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W yc h o d zi  w dni powszednie  
w dw óch w ydrtniach:

dla Lvowa o godzinie 2. popołudniu, dla p ro w i^ /i 
o 8 . wieozorem.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
We Lwowl# z dostawa do domu: miesięcznie zl 1 6 0 , 

kwartalnie zł. 4  60 , półrocznie 9  zł.
N npro w lu ey l zprzesyiką pocztową: miesięcznie2 zf., 

k w a r ta ln ie  6 z ł , półrocznie 12 zł.
Za g ran icą  kwartalnie zł. 7 .6 0 , półrocznie 16 zł.

X u r n e r  k o s z tu je  O c e n tó w .

BIU RA  R E D A K C Y I: Ul Czarnieckiego 1. 4 parter. 
Otwarte od godziny 9. do 1. w południe.

BIURA ADMINlSTRACYI: Ul. Czarnieckiego 1. a 
(sklepi. Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
1 *d 2 do 7 wieczorem.

O głoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lwowie
Administraeya Gaz N ar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklflp 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pi. Maryacki 1 
tudzież „Biuro dzienników- ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia p rzy jm u ją : 
w P aryżu : O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedn iu : Haaseustein A Vogłer (Otto 
Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstiidte 2; 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Lukes, Wollzeile G; 
H. Sdiallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W H am burgu : A. Steiner.— W F ra n k ­
furcie  n.M.: Haasenstein & Vogler i G.L. Daube&C. 

W W arszaw ie: lteiclimann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszeula zw yczajne za j«-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. N adesłane za wiersi lub jego
miejsce 3 9  ct.

„Gazeta Lwowska*
w sprawie emigracyi

L w ó w  d. 13. lute go.
Gazeta Lwowska  z gorliwością godna 

innej sprawy, koniecznie s ta ra  się udo­
wodnić, że zeszłoroczny nagły wybuch 
wychodżtwa włościan ruskich za kordon 
moskiewski w sierpniu „przez nikogo nie 
był wywołany w celu przeszkodzenia po 
dróży Najj. F an a  do Galicyi" — i że 
odwołanie tej podróży „nie pozostawało 
w związku z rzeczonym ruchem .1'

Co się tyczy py tan ia ,  co właściwie 
było przyczyną główną odwołania podró­
ży cesarskiej do Galicyi, moglibyśmy j e ­
szcze przyznać Gazecie Lwowskiej prawo 
do twierdzenia, iż w tej sprawie może 
ona mieć informacye z „autentycznych 
źródeł1* — jakkolwiek redakcya szano­
wnego tego organu  urzędowego nie za­
przeczy, iż co innego jest m i e ć  i n f o r -  
m a c y e ,  a co innego, m ó d z  t o  w s z y -  
s t k o w y d r u k o w a ć  , c o  s i ę  w ie . . .

Ale mniejsza o to. Wcale nie zależy 
naYu a a  jtem, ażeby dochodzić i wyświe­
cać, co O atceie Lwowskiej wolno d ru k o ­
wać, a czego nie wolno. Lecz tego zro­
zumieć me możemy, zkąd Oazeta L w oi,- 
ska  przychodzi do tej konfidencyi z ofi- 
cyalnte mewyśledzonymi sprawcami o- 
wej awantury  emigracyjnej, iż z a r ę ­
c z a ,  że nj"uch em igracyjny włościan do 
Rosyi me był wcale przez nikogo wy­
wołany w celu przeszkodzenia podróży 
Najj. Pana  do Galicyi ?“

Zkąd Gazeta Lwowska  wie o tem tak 
na pewno}? Przecież, o ile wiemy, Gazeta 
Lwowska  nie je s t  urzędowym organem 
ani rządu rosyjskiego ant BlagotworiUel- 
nawo komitieta slawiuńskuwo w P e te rs­
burgu, ani też jego filii w kancelaryi 
jenera ł-guberna to ra  kijowskiego hr. Igna- 
tiewa. A tylko z tych źródeł informacye 
mogłyby być poczytywane w tej sprawie 
za rozstrzygające.

Twierdzenie, że w sierpniu z. r. wy­
wołaną została nagle zawierucha em i­
gracyjna przez Moskali, ażeby zepsuć 
nam gościnę cesarską, nie przez nas 
pierwszych i nie teraz dopiero wypowie- 
^z ianem  zostało.

P ierwsze doniesienia o emigracyi po­
jawiły s i ę " W Uziennikach 23. sierpnia. 
I  właśnie w tymże dniu odbywało się 
w Skałacie zgromadzenie wyborców wło­
ściańskich, na którera poseł hr. Leon 
p inm sk i napiętnował ten ruch jako sztu­
czny wynik zabiegów działających na 
szkodę kraju n iesum iennych agitatorów, 
wyraźne czyniąc aluzye do tego. iż cho­
dzi tu o to, ażeby rzucić niemiły cień 
na  stosunki wewnętrzne kraju  wobec 
zbliżającej się podróży cesarskiej.

to  saino zdanie wypowiedział zupeł­
nie stanowczo w piśmie, powtórzonem 
przez wszystkie dzienniki taki świadek 
klasyczny, jak  pan Mieczysław Konopa­
cki z Kobyli, prezes Rady powiatowej 
Zbaraskiej, gdzie em ig rac ja  najpierwej 
wybuchła, i najsilniej grasowała.

Potwierdził też to zdanie drastycznemi 
szczegółami p. Włodzimierz G am pieh  
z Szył.

Zresztą  nawet sarna Gazeta Lwowska 
zanotowała w numerze z 26. s ierpnia 
1892, niewątpliwie na  podstawie „au­
tentycznych in fo rm acji"  iż graniczne 
komendy rosyjskie przyjmowały wychodź­
ców na granicy „poczęstunkami" — że 
odsyłały ich trochę w głąb od granicy 
gdzie im kazano „koczować pod gołem 
n ie b e m 1 -  u\by  na  poczekanie. Obok 
Rożysk w koszarach wojskowych odby­
wały się te poczęstunki urzędowe.

Ustały jednak  i te poczęstunki, i w

°g’óle cała emigracya — jak nożem u- 
ciął, z chwilą odwołania podróży cesa r­
skiej. Wiadomość o tem ogłoszoną zo­
sta ła  28. sierpnia, i równocześnie ko­
mendy rosyjskie zaczęły wyprawiać emi 
gran tów  z powrotem do G alic ji  Wię­
ksza połowa powróciła — ci zaś, któ­
rzy pozostali, nie mając po co wracać, 
długo musieli się wyczekać w przezna­
czonych im miejscach pobytu tym cza­
sowego, zanim naczelnicy powiatów n a d ­
granicznych otrzymali instrukcyę z P e ­
tersburga, co z nimi począć?

Wycliodźtwo sierpniowe trwało więc
tydzień, wyraźnie : jeden  tydzień, do 
chwili odwołania podróży c e sa r sk ie j  do 
Galicyi.

Moskalofile, i małpujący ich we
wszystkiem narodowcy ruscy, zawzięcie 
dowodzili w dziennikach, na zgromadze­
niach publicznych i w sejmie, że emi­
gracya była wyłącznie tylko wynikiem 
nędzy ludu na Podolu, ciężko wyzyski­
wanego przez Lachów i żydów. T a k  sa ­
mo i moskiewskie dziennikarstwo w yle­
wało obfic;e łzy atramentowe nad n ie ­
dolą „russkawo nasielenijau pod uci­
skiem „polsko-austryaekichu rządów w 
Galicyi. Z ich stanowiska te lamentacye 
są zupełnie zrozumiałe. Ale jeżeli Gaze­
ta Lwowska, wbrew oczywistym faktom 
zawzięcie dowodzi, że ruch emigracyjny 
włościan do R o s j i  nie miał wcale pod­
kładu politycznego — to pomimo całego 
respektu jaki mamy dla  jej informacyj, 
musimy takie pisanie nazwać — nie 
dość dokładnie rozważonem...

Ale prawda — i nas wyłapała G a­
zeta Lw ow ska  na pewnej niedokładno­
ści : mianowicie napisaliśmy, że dwór 
przebyw ał z końcem sierpnia r. z. w Pe- 
szcio, gdy cesarz bawił wówczas w Ischl. 
Bijemy się w piersi — zgrzeszyliśmy, 
i przyznajemy ze skruebą, iź w t e m  
Gazeta Lwowska  ma racyę.

Szczegół ten nie prostuje jednak fa­
ktu, iż z początkiem października roku 
zeszłego odbywały się na zamku budziń- 
skim przyjęcia delegacyj dla spraw wspól­
nych — pomimo, iż w Budapeszcie ani o 
włos n ieb y ło  w ó w czas  mniejsze niebez­
pieczeństwo cholery, jak we wrześniu we 
Lwowie.

Zapewnia G azeta lwowska, że już nie 
będzie z nami w tej sprawie polemizo­
wała. Bardzo to  pfęknte; dziękujemy. I  
my zamykamy polemikę —  ale zamyka­
my ją ponownem stwierdzeniem, że cięż 
ko-urzędowe sprostowania Gazety L w ów  
skiej w tej sprawie nie udały się kom 
pletnie: nie zdołały bowiem osłabić siły 
dowodowej faktów oczywistych, i przez 
nikogo nie zaprzeczonych. Fakta  te po­
zostały in rnundo — jakkolwiek informa- 
torowie Gazety Iwoicskiej nie mogą do­
szukać się ich in actis.

Nasz pogląd na zeszłoroczną emigra- 
cyę ludu za kordon, od początku był i do 
dziś pozostał niezmieniony: mianowicie,
iż na tle niezdrowych stosunków ekono­
micznych, panujących na Podolu, ta sama 
ręka, która w Bułgaryi organizowała roz­
bójnicze napady na książąt i ministiów, 
która uzbroiła morderców Belczewa i Na- 
czewicza, wichrzy w Serbii, w Bośnii, w 
Hercogowinie, we wszystkich nie ial k ra ­
jach koronnych Austro-Węg. monarchii — 
zorganizowała tę zawieruchę emigracyjną 
w roku 1892 w sierpniu na to, ażeby 
zepsuć efekt podróży cesarza do Galicyi, 
a w październiku dla ilustracyi wystąpień 
czeskiego moskalofila E im a w delegacjach 
dla spraw wspólnych. 1 niech tam r Ga- 
zata lwowskaa drukuje sohie ja k ie  chce 
sprostowania  — m y od tego zdatna nie 
odstąpim y !

| przyzwoliło na zwolnienie od podatku na
K f t R F < P f l N n r N P V r  >'-&t 12 (razem kwoty 9>U 0-000) teraz ma
I W f l ł L w r U I l U U l U I L .  I zwolnienie to rozszerzyć na dalszych lat

1.3 i to dla 1265 domów oznaczonych 
Wiedeń d. 12 lutego, jp rz e z  magistrat a mających w ciągu n a j­

ęli wełnienie od podatku 1265 budynków. — Zn*-! bliższych 10 lut być przebudowanemu 
ozenie tych przywilejów. — Br»k dm y/.yi magi j Tych 6 lat uwolmen podatkowych na- 
stratu. — Nierównomieniość w ustępstwach rzą iu . j znacz., się dla państwa dalszym ubyt

, ... . . . .  , . . .. • .*, i '  .kiem '4,620 0 0 0  z ł., które kraje pokryć
Jesh  Wiedeń nie rozwija się, jak m u siu łw  Dotychczas mimo uwolnień

dzięki swemu położeniu geogra icznem n ^  - państwowego amina i kraj
nud Dunajem i jako stolica Austryi roz- ( “ . ,Puua' u pansiw e j
wijać się mógł, to wina tego leży g łó - j Ausf ? f )  otrzynmea y swoje pe­
wnie w nieudolności mieszkańców, w i do podalkow, ktoie tak oh ^  ,
braku inieyatywy i spuszczaniu się na 
pomoc rządu, państwa, kraju. Nie mo­
żna dość często wytykać tych błędów, 
bo zarażają one i inne  m iasta  główne.

Wszelki rozwój miast płynie przede- 
wszjptkiem z przedsiębiorczości mie­
szkańców. Wyjątkowo zdarzy się i uda 
taka hodowla cieplarniana stolic , jak 
P e te rsbu rga  a po części Berlina. Wie­
deńczycy też zawsze wskazują z pewną 
zawiścią na szybki wzrost Berlina i chcą 
go tłumaczyć li tylko poparciem państwa 
praskiego, zapominając o tem, że ruch 
handlowy B e r l in a ,  że przemysł, ręko^ 
d z ie ła ,  wymiana towarów dzięsięćkroć 
przewyższają wytwórczość wiedeńskiej 
ludności. Nie ma zresztą Wiedeń powo­
du uskarżać się na zaniedbywanie- ze 
strony rządu. Owszem rząd zwinięciem 
linij cłowych, gotowością oddania koszar 
na place pod budowle, uwolnieniem i 8- 
letniem od podatku budynków przebudo­
wywanych, przyczynieniem się 60 prc. 
do kosztów robót publicznych (kolei, 
miejskiej, regulacyi W iedenki, budowy 
kanału Dunaju) aż nadto udowodnił swej 
życzliwości dla stolicy. A życzliwość ta 
idzie za daleko, bo opłaca się kosztem 
krajów, potrzebujących już nie upiększe­
nia, jak  stolica, której darowuje się po 
datek od 1265 domów, mających uledz 
p rzebudow aniu , — ale potrzebujących 
dróg kolei, regulacyi rzek, jako środka 
ochrony przed nędzą, przed zatopami 
wioseunemi.

Ministerstwo finansów świeżo oświad­
czyło burmistrzowi miasta Wiednia, że 
na budowę kolei miejskiej odstąpi bez­
płatnie g run ta  zniesionych wałów cło-

„akby je w rzeczy samej wpłacali posia 
dacze domów. Teraz Wydział krajowy 
przedłożył sejmowi projekt zwolnienia 

(budynków i od tych dodatków również 
na lat 18. Sum a tych uwolnień w 18 la­
tach wyniesie 6,300.000 zł. Jeśli  do te­
go dodamy uwolnienia od podatku pań 
dtwowego 13,760.000 zł., otrzymamy po­
kaźną kwotę przenoszącą 20 milionów, 
której poświęceniem na rzecz ożywienia 
ruchu budowlanego w stolicy, państwo, 
kraj i miasto samo robi chyba więcej 

Uiż powinny. Je s t  to milion sto dw a­
dzieścia tysięcy rocznie — przez 18 lat 

wypłacane jako premia przedsiębior- 
-nom, przebuduwującym stare domy. Gdzie 
giegdzie te przebudowania, nie mają nic 
innego na celu, jak upiększenie, roszerze- 
nie lub inne zakończenie ulic i placów. 
4)tóż na takie cele rząd nigdy za mało 
nie daje! A suma blisko 14 milionów 
jest  bardzo wielką. Prawda, że robotni­
kom wiedeńskim potrzebę zajęcia a ręko­
dziełom nowych obstałunków. Ale to rzecz 
gminy, kraju wreszcie a nie państw a! 
Zresztą państwo tyle robi dla stolicy, że 
dla żadnego miasta nie ma funduszów na. 
najważniejsze potrzeby. Ile to lat czeka 
my w kraju na urządzenie tak długo za­
powiadanych d ó w  o b w o d o w y c h  
jak  np. stryjsklego, na  powołanie do ży­
cia f a k u l t e t u  m e d y c z n e g o  we 
Lwowie, który z ogólno państwowego sta­
nowiska w obec smutnych stosunków 
zdrowotnych wschodniej Galicyi z pe­
wnością potrzebniejszy i pożyteczniejszy 
jest,  niż upiększenie placu św. Szcz' pana 
w Wiedniu.

Zapewne ma swoje znaczenie i este-

K P N * * ,
“ “ W ! 1. S.r “n,l“5  “ !??. zapominać o S

większych, bardziej naglących, które i 
w alpejskich niemieckich krajach i u nas 
dopraszają się załatwienia od lat, j a k  up. 
r e g u i a c y a r z e k .  A dla robotników 
i przemysłowców czyż nie dosyć stumi- 
lionowego tiinduszu rabót publicznych. 
Może też rząd przyzna tę nierównomier- 
ność przy budżecie na środki komunika

 'V o - f
dawniej żądaną. Magistrat wiedeński sły­
nie z odwlekania i  przewlekania spraw. 
Kiedy przed dwoma laty zadecydowano 
ostatecznie zniesienie walów cłowych, 
cieszeuo się w kołach przem ysłowców; 
słusznie bowiem wnioskowano, że stanie 
cały szereg domów na tych placach, 
dzielących dawniejsze przedmieścia — 
bardzo ożywione w niektórych stronach 
— od miasta. Magistrat jednak, zamiast 
zakupić place i odsprzedawać je  w pa r­
celach czekającym na to mniejszym 
przedsiębiorcom , targował się o cenę 
gruntu  i tracił czas, w przeciągu któ­
rego dziesiątki tysięcy robotników było 
bez zajęcia. Teraz może ze zbliżającą 
się wiosną ożywi się ruch budowniczy. 
A przyczyni się do tego i dojście wre­
szcie do skutku ugedy o place wałów 
cłowych i zwolnienie od podatku budyn­
ków, którem zająć się ma sejm niższo- 
austryacki, i rozpoczęcie wreszcie robót 
wstępnych do regulacyi Wiedenki i bu­
dowy kanału, do których to robót posta­
nowiła nakoniec gm ina poczynić s taran ia  
o pożyczkę 20 mil. koron. Państwo swo­
je subweneye wpłaci dopiero po r. 1897 

a magistrat wiedeński chciał oszczę­
dzić koszta procentów, lub dla innych 
niemniej błahych powodów, zwlekał ze 
swoją decyzyą.

W kwestyi znowu uwolnienia od po- 
■ datku domów przebudowywanych przy­
pomnieć się godzi, że państwo, które

cy jn e

P a r y ż  11. lutego.
[Kweitya eł-staw ienia Lesaepsa. — Abderyci 2 
łtu en .— Projakt ustawy o auiDestyi. — Komeiy* 

w parlamencie. — Newa kryzys.]

Gdyby Ferdynand Lesseps stanąć mógł 
dziś przed szranki Izby sądowej, gdyby 
starość i choroba nie •wyniszczyły sił je ­
go fizycznych i nie zwichnęły były ducha 
jego, kwestya ułaskawienia jego zajęłaby 
nietylko prasę, ale umysły wszystkich 
Francuzów. Lesseps jednak  "złożony cho­
robą, z której się nie dźwignie; duch 
jego sparaliżowany, a nawet w jasnych 
chwilach, które mu rzadko tylko przy­
chodzą, zmysł jego krytyczny tak słabem 
bije tętnem, że gdy z n rząd a  gazety, p o ­
dają mu numera z lat a biegłych, kmre 
bez najmniejszego c z y ta  zdziwienia. Dla 
niego świat [ rawie u m a rł, chód on może 
nie dla świata, p rz y n a jm n ie j me d a gę- 
neracyi żyjącej, k tó ra  ile razy spotka się 
ze Suszem, bądź w rzeczywistości, czy

na mapie geograficznej, w gazecie lub 
w dziele jakiemś, mimowoli wspomnąć 
musi imię Lessepsa. Naród francuski 
okryłby się bańbą i wstydem, gdyby nie 
zażądał ułaskawienia Ferdynanda Lesse­
psa. Dla Lessepsa kwestya ta żadnego 
nie ma znaczenia, bo poprostu nie istnieje 
dla niego. Nie wiedział o tem, że go 
oskarżono, nie wiedział nic o zarządze­
niu śledztwa sądowego przeciw' niemu, 
nie słyszał nic o procesie i nie wie nic 
o wyroku, jaki nań  spadł. Ale honor 
Francyi wymaga, by Lesseps nie zstąpił 
do grobu okryty skazą, wyrzeczoną przez 
trybunał sądowy.

Nie tu miejsce rozbierać znaczenie i 
zasługi Lessepsa około F ra n c y i ; Francuzi 
znają je podostatkiem i zapewne nie wszy­
scy okażą się tak małoduszni, jak radcy 
miejscy z Rueu, którzy w przystępie 
bardzo chwalebnego zresztą, ale w tym 
wypadku dość niewczesnego oburzenia, 
powzięli uchwałę zamiany nazwy „Quai 
Lesseps" na „Quai Bois-Guilbertu. Bajka 
o lwie umierającym i ośle w naszych 
jeszcze czasach świetnie da się zastoso­
wać, tak w Niemczech, gdzie radni mia­
sta Dusseldorf Heineinu miejsca na po­
mnik odmawiają, jak i we Francyi, gdzie 
ojcowie miasta Ruen o przekazanie nie­
pokalanej nieśmiertelności się troszczą. 
Paryż jednak inaczej na kwestyę tę się 
zapatruje. Podług doniesienia Gaulois je­
den z najznamienitszych deputowanych 
postawił wniesienie projektu ustawy, na 
mocy której ma nastąpić amnestya F e r ­
dynanda Lessepsa. Nie należy wątpić o 
tera, że ustawa ta przez par lam ent zo­
stanie przyjęta. Spodziewano się, że pre ­
zydent rzeezypospolitej wyda dekret uła­
skawienia. Nie mogło to jednnk nastąpić, 
a to z tej przyczyny, że wszyscy obrońcy 
a więc i Lessepsa zameldowali rekurs 
przeciw wyrokowi; ułaskawienie zatem 
przez Carnota mogłoby tylko nastąpić w | 
razie powtórnej rozprawy i powtórnego 
zasądzenia. Prawda zresztą, że rząd w 
chwili obecnej tak sobą samym zajęty, 
że inieyatywa w sprawie tej najmniej od 
niego mogła wyjść.

Gabinet obecny dochodzi może kresu 
panowania swego, a cios śmiertelny tak 
niespodzianie spedł n a  niego, że jeszcze 
nie ochłonął z zdziwienia. Czytelnicy 
w streszczeniu ^przynajmniej znają już 
zapewne mowę, Trtorą m ia ł Cavaigoac 
z okoliczności interpelacyi rządu w kwe­
styi oskarżonych, podejrzanych i uwol­
nionych członków parlamentu. Zaprawdę, 
nie dziwię się, że najnowsze komedyt 
francuskie tak raałem cieszą się powo­
dzeniem ; autorowie silą się na  wynale­
zienie nowych motywów i nowych przed­
miotów i robią fiasko, tymczasem na  are­
nie politycznej odgrywa się świetna ko- 
tnedya. Nie darmo to publicysta f ran ­
cuski Maurycy Barres powiedział, że 
ubiegał się o m andat deputowanego 
przedewszystkiem w celu robienia stu- 
dyów psychologicznych. O mowach jego 
bowiem „nikt nigdy nic n ie“ słyszał, 
a to z prostej przyczyny, że nie prze­
mawia prawie n igdy ;  roztrząsanie kwe­
styi ważnych i nieważnych pozostawia 
współtowarzyszom swoim a gł°*uJe Jak 
mu serce i sumienie dyktują. Wyborcy 
z działania wybrańca swego wcale zado­
woleni, bo wiedzą, że nigdy na ich szko­
dę g ło s o w a ć  nie będzie, a ezyności ag re ­
sywnej, twórczej nie wymagają od niego, 
bo z góry im się przyznał, że nie czuje 
w sobie zdolności ku temu. Uwaga je g o  
w' parlamencie przedewszystkiem skiero­
wana na przebieg debaty, na  żywy i 
mieniący się obraz życia p a r lam en ta r­
nego. Posiedzenia, rozprawy i mówcy są  
dla niego pożądanym surowcem, który 
przetapia na znakomite charakterystyki. 
Dzień zaś mowy Cavaignac’a tak bogaty

był w niateryał psychologiczny, że n ie­
tylko Maurycy Barres mógł zeń skorzy­
stać ale cały tuziu koraedyopisarzy mo­
gliby żywcem przenieść epizody z p a r­
lamentu na scenę w teatrze. Szkoda, że 
Ateny czasów naszych nie posiadają Ari- 
s to fan esa ! W  okamgnieniu parlament 
francuski zamieniłby się w amfiteatr 
g r e c k i ; nie brakło by koturnów, co to 
postaciom odpowiednią wielkość nada- 
wają i nie brakłoby mask ze s tereoty­
powym wyrazem patetyczności 1 powagi. 
Bo to wszystko bez koturnów i bez mask 
w dzisiejszym widać parlamencie. Mowa 
Cava gnaca, uwagi bulanżysty Derouleda, 
wykrzykniki pojedyńczych posłów, ro­
snący entuzyazm całej Izby i uchwała 
parlamentu plakatowania mowy Cavai- 
gnaca po całej Francyi, to wszystko zło­
żyło się na skuteczną bardzo farsę po­
lityczną. Rząd uchwałę parlam entu  przy­
jął z miną nawpół n iepew ną , naw pół 
zdziwioną, nawpół kwaśną, bo zrozumieć 
nie mógł, co w tej mowie tak nadzwj'- 
ezajnego tkwi, że aż ją  plakatować na­
leży. Wrażenie mowy jednak  nie od słów, 
lecz od osoby zawisło. Cavaignac, który 
nawiasem powiedziawszy był m inistrem  
marynarki za rządów Loubeta, pochodzi 
z rodziny starorepublikańskiej. Ojciec 
jego w r. 1848 był jenera łem  i s t łu ­
miwszy powstanie kandydował na pre­
zydenta rzeezypospolitej — uległ jednak 
rywalowi Ludwikowi Napoleonowi. Dziś 
syn ojca przypomina i w rzutkim depu­
towanym, który ledwie 40 lat liczy, wi­
dzą przyszłego naezelnika gab inetu  a 
nawet prezydenta rzeezypospolitej. Jak  
monarchiści Bourbonów i Orleanów, tak 
republikanie mają swoje d y n a s ty e ; do 
nich i rodzina Cavaignaca należy. Rząd 
czuje się mową Caraignaca upokorzonym 
i postanowił przy pierwszej lepszej spo­
sobności postawić wotum zaufania, by 
przekonać się o sile własnej. Najbliższe 
zatem dni nowe niespodzianki przynieść 
mogą. d. y.

Nowy zbawca Francyi.
L w ó w  13. lutego.

Była to arcyi-aadko. nlMylko w dzie­
jach francuskiego parlam entaryzm u scena. 
Po tylu burzach w sprawie panamaklej 
staje d. 8. bm. w francuskiej Izbie po­
słów rozprawa nad interpelacyą Gousse- 
ta, któremu główmie o Rouviera cho­
dziło. Przemawiają Rouvier śród niesły­
chanej wrzawy Izby, potem Gousset, na­
stępnie minister sprawiedliwości Bour- 
geois — nareszcie wchodzi na  trybunę 
mąż, o którym nikt z góry nie mógł po­
wiedzieć, czego on zechce, który będąc 
krótko podsekretarzem stanu w m ini­
sterstwie wojny w gabinecie Brissona, 
a w roku zeszłym krótko m in is trem  m a­
rynarki w gabinecie Loubeta, znany  był 
jako ino w ca oschły, szorstki, nudny.

A jednak gdy mąż ten  się zjawił na 
trybunie, poszło po Izbie  wielkie poru­
szenie — i mowa tego męża s ta ła  się 
punktem  kulminacyjnym środowego po­
siedzenia Izby, a zapew ne skutki jej po­
tężnie się odbiją w bieżących dziejach 
Francyi.

Szczególna też była to mowa. Aplauz 
jaki z początku wywołała, był dziwną 
mięszaniną. Przy jednym  ustępie klaskali 
bu lanżyści, przy drugim ministrowie, 
trzeci ustęp uzyskał gromkie tres hien 
z prawicy. Wr. szcie skręcił mówca na 
właściwą drogę, i odtąd niepohamowanie 
dążył do celu. Co chwila rozlegała się 
Izba burzą oklasków, a klaskały dłonie 
ze wszystkich ław i grup — jedna fala

Małżeństwo Bewer
przez

Pawła Lindaua.

(Ciąg dftlezj-) 

niewielu latach górował n a d  w szjst-
ionkurentami. Urządził sobie dom

j ak 'e iby mu niejeden ksią- 

«•»»

1; K t r w , r .
i e m  b jlo
nie i całe urządzenie domu - króle 
jego gościnność. Gdy ten olbrzym 
hem poczuciu swej władzy patrzył 
szystko co stworzył i na tych drzą- 
poddanych, wówczas nasuwały rau 
*ie m yśli, 
n u tn a :
’ Gdyby był przecie poczciwy stary 
t e g o ! J r  

tryum fują^.
Wiadomość o tem, czem jestem  i 

nraną, doszła j uż do uszu moich

więc bogatym, bogatszym, niż się 
kolwiek spodziewał, bogatszym na- 
mż sobie kiedykolwiek życzył 
dM ° w o ż  tylko krótki czas cieszył 
ająteir dla niego samego. We wnę­

trzu jego poruszyło się fa ta lne pytanie
nvi„K,7m a rozkosz daje mi majątek? 
gdybym go nawet pomnożył, podwoił i 
po tro ił ,  czy uczyni on mnie wesel- 
ązynj, czy przyuiesie mi to, czego mi
braknie ?

Bo temu, którego nazywano królem 
brakowało wielu rzeczy! Przebywał od 
dziesięciu lat na  obczyźnie, doszedł d 
trzydziestego piątego roku życia, uzbie°
rał skarby, ale był sam. Niepohamowana 
tęsknota, która zrazu objawiała się cicho 
i nieśmiało, owładnęła nim ■— tęsknota 
za wesołeini wieczorami, które przepę. 
dzał niegdyś z zabawnymi artystami w 
Lubece, w zakurzonej izbie szynkownej, 
tęsknota za niemieckim śmiechem, za 
niemiecką mową, za niemiecką muzyką. 
Namiętnie lubił muzykę. Ni* miał on 
wyrobionego smaku, żadnego muzykal­
nego wykształcenia, lecz muzyka pieśni 
lu d o w y ch , wesołych tańców, sprawiała 

głęboką duchową radość. Ooby był 
oddał w tej chwili za straussowskiego 

bib sen tym enta lną  piosnkę! I  mi-

B yłifCił CẐ  poc*oll)na ra1- -
Duża kornn f lervvsza niedziela w maju. 
się tym 7  w której Klaus oddawał
firankami i i o i8n i0m .’ ^yła przyćmioną 
dżinie wych0d 7ifVami: T eraz o tej go- 
tnicy w światecznvplfief ZC-Zanie ‘ robo~ 
1 dziećmi do ogródków ° ^ ch z żonHrni 
wała muzyka wojskowa  tańce' 6 p rz - ^ ry '  
z najnowszych oper e 1 PotPourrP ’ “ mmli ocenić

j a k  d o b rz e  im  b y ło  ! A  o o , m a ję tn y  k u ­
p iec , m u s ia ł  tu  sz u k a ć  sztucznego c ien ia  
p r z e d  p a l ą c e a r i  p ro m ie n ia m i b ło n ca  I J e ­
m u n ik t  n ie  p rz y g ry w a ł t a ń c ó w ! Tam
lepiej było najskromniejszemu filistrowi, 
który musi pięciofrankówkę pięćkrotnie 
w ręku obrócić, nim zdobędzie prawo 
wejścia do ogródka; o!  lepiej niż jemu, 
mogącemu mieć własną kapelę. Ten ma 
coś ze swego życia, dla niego są święta 
i n ied z ie le ! On je s t  przecie w domu, 
między przyjaciółmi, mówi swoim języ­
kiem !... Tęsknota wreszcie wzrosła do 
takiej potęgi, że podminowała wszystkie 
jego myśli ; tęsknota za krajem stała się 
silniejszą od D’ego.

Czego on tu miał szukać jeszcze ? 
Majątek jego był tak znacznym, że mógł 
sobie pozwolić na każdą zachciankę, któ­
rą można kupić za pieniądze. Więcej nie 
żądał. Gdy przed dziesięciu laty wycho­
dził na  obczyznę, słowo „ojczyzna" nie 
miało dlań żadnego z n a c z e n ia ; teraz 
atoli czuł, że do słowa tego przywiąza­
nym je s t  dziwny czar. Ju ż  dość długo 
trwało obcowanie z cudzą hołotą i prze­
kręcanie malajskiego języka. Chciał zno­
wu pójść między ludzi swego kalibru, 
z którymi możnahy się rozsądnie roz­
mówić.

Na drugi dzień rano sprawił niespo­
dziankę swemu prokurzyście zawiadomie­
niem że ważne sprawy powołują g0 do 
Furopy wiec rozwiązuje interesa w S u­
m atrze’ choćby nawet ze stratą. Nudną 
likwidacyę powierzył sumiennemu i ucz­

ciwemu prokurzyście i najpierwszym pa­
ro w c e m  opuścił „król“ wyspę.

f n S  Zflt.H37 l,JJ' ąC Si? w żadnej miej- 
scowośc! dłużej niż potrzeba, w osta-

• h dniach lipca wylądował w Marsy- 
h u  vV Paryżu był trzy dni, a I .  sier­
pnia przybył do Berlina. W Stendalu 
wrzucono do coupe dziennik, przebiegł 
go oczyma; była tam wiadomość o przed­
stawieniu na rzecz sierót, pozostałych po 
artyście, zmarłym w domu obłąkanych ; 
ku wielkiej radości odczytał Klaus po­
między występującymi nazwisko nadwor­
nego aktora, Leona Schneidera.

To musiał być z pewnością jego s ta ­
ry przyjaciel Leo ! — swego czasu ozdo­
ba teatru miejskiego w Lubece! Klaus 
uśmiechnął się. P rzypom niał sobie nagle, 
że Leo winien mu pięć talarów, które 
mu pożyczył na kolei, ponieważ Schnei­
der zapomniał pakunek w swoim prze­
dziale, a od dyrektora za mało dostał 
pieniędzy. Wspomnienie tej drobnostki 
przeskoczyło szeroką przepaść czasowej 
i miejscowej odleg łości; uczuł się naraz 
znowu jakby w domu. Cieszył się szcze­
rze z tego spotkania.

Bez najmniejszej trudności dostał od 
portyera adres starego przyjaciela, a od­
świeżywszy się i posiliwszy, udał się za­
raz do niego.

Zastał Schneidera  w negliżu rozcią­
gniętego na szezlongu i-odczytującego 
rolę, którą miał grac w naznaczonem na  
pojutrze przedstawieniu dobroczynnem.

W zajem ne powitanie było serdeczne. 
Leon znalazł olbrzyma, jak  to przyja­
ciołom opowiedzi ił, zupełnie niezmie­
nionym ; wydał mu się tylko uprzej­
miejszym niż dawniej. Klaus rzeczywi­
ście uśmiechał się zadowolony; przypo­
m niał sobie mimo woli ostatnie spotka­
nie z Leonem i pożyczkę pięciu talarów.

A więc Klaus chciał się cieszyć ży­
ciem, chciał używać, chciał się bawić ? 
No, to trafił właśnie na właściwe miej­
sce, a Leon będzie jege mentorem. Ber­
lin nie je s t  już tem nudnem gniazdem, 
jakiem był dawniej, w t-dy miał jakby 
pożyczoną powierzchowność wielkiego 
m ia s t a : długie ulice, szerokie place, wy­
sokie dorny. Teraz rozbudziło się tu 
wielkoświatowe życie. Teraz rozwinął się 
tu luksus w pomieszkaniacb, toaletach, 
w towarzystwie i nie ustępuje w niezein 
Paryżowi i Londynowi; obiady u rad­
ców handlowych nie potrzebują się oba­
wiać porównania z bankietami parys­
kich milionerów; a jakie tu kobiety..! 
No, Klaus sam się przekonał Nie może 
mieć wyobrażenia o nocnem życiu i ru­
chu 1 A co się czyni dla zdrowotności, 
komfortu i upiększenia miasta! Asfalt, 
kanulizacye, zwierzyńce, wiedeńskie ka 
wiarnie! Nie chce powiedzieć za wiele, 
ale Klaus będzie się zdumiewał 1 Ażeby 
oowrót marnotrawnego syna godnie u- 
święcić, sprowadzi zaraz kilka wesołych 
osób. Można godzinę lub dwie zabawić 
w zwierzyńcu, albo gdziekolwiek indziej 
i zakończyć wi eczór solenną kolaeyą u

Hillera albo Dressela. Niech go Klaus 
o siódmej godzinie oczekuje u Dressela.

W ykonanie tego programu napotkało 
na nieprzewidziane trudności, lecz Klaus 
przez dwie godziny bawił się wyśmieni­
cie w uprzejmem towarzystwie panów, 
z których każdy z osobna usilnie zale­
cał j tk ą ś  rzecz godną widzenia w Berli­
nie Rozmowa pomału przybrała powol­
niejsze tempo, jedt*n po drngim zaczął 
się żegnać i pewność Leona, że dro­
bnostką będzie przekonać gościa o wspa­
niałości stolicy, poniekąd się zachwiała.

— Ależ mój Boże! — zawołał, — 
nie będziemy przecież dla naszej spe- 
cyalnej przyjemności przez cały wieczór 
pić sekt i opowiadać sobie h i s to r y e ! 
Gdzieś przecież coą^ być musi! Edziu!  
Gazeta!

_  Co się dzieje z W a lh a l lą?  -  za­
pytał Klaus. — Przedtem , czekając na  
ciebie, czytałem wiele obiecujący pro­
gram: Brzuchomowcy, akrobaci, cykliści
szansonistki...

— W alha lla !  N a tu ra ln ie !  Że też ja 
o tem zaraz nie pomyślałem! W alha lia  
je s t  zresztą jedynym insty tu tem  w sto­
licy, który stoi na  wysokości swego za­
dania!.. .  — Popatrzy ł n a  zegarek.  _
Kwadrans na dziesiątą. Przj-jdzieray w ła­
śnie w porę. Edziu, dorożkę, ale żwawo!..

(C. d. n.)
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oklasków od najskrajniejszej lewh-y do 
najskrajniejszej pranicy — tylko na ł a ­
wie ministrów zapanowało milczenie, 
i wielki niesmak, niepokój zaigrał na 
twarzach i ruchach ministrów.

Mówcą tym był Cayaignac. Ku po­
wszechnemu zdziwieniu, mowa jego oka­
zała się wzorem „mowy męża s tan u “ — 
forma dystyngowana i pod względem 
krasomówczym piękna, a przedewszy- 
stkiem podporządkowanie w niej wszy­
stkich pomniejszych, szczegółowych oko­
liczności pod poglądy wielkie, szerokie. 
Mowa ta  była sensem moralnym, w y­
ciągniętym z historyi panamsktej przez 
uczciwego męża stanu i do przyszłości 
republiki zastosowaną.

Ponieważ uczciwość stoi w progra­
mach wszystkich sironnic tw , a że każdy 
ustęp mowy Cayaignaca tchną ł  uczciwo­
ścią, wszystkie przeto stronnictwa przy 
każdym niemal ustępie  klaskały. Rząd 
atoli w końcu nie- był, i nie mógł być 
zadowolonym —  usłyszał bowiem jasne  
oświadczenie, że historya panamska j e ­
szcze nie je s t  dostatecznie załatwioną, 
a ze przedewszystkiem brak je s t  zasto­
sowania na  przyszłość. Któż zaręczy, 
a ia l i  się znowu kiedy nie wytworzą z 
parlamentarzystów syndykaty, i że p 
nownie „finansiści międzynarodowi11 (ży­
dzi jak  Herz, Arton, lteinach) nie wmie­
szają się do wewnętrznej polityki F ran -  
cyi ?... to było esencyą zapytań Cavai- 
gnaea, i lak stormułował jasno to, o 
czem obecnie cała F rancya  sobie my­
śli, ale trafnego słowa na  to nie zna­
lazła.

Mowa Cayaignaca była wymierzoną 
przeciw Rouyierowi i Floąuetowi, nas tę ­
pnie przeciw wodzirejowi radykałów i 
wiecznemu burzycielowi gabinetów, panu 
Clemenceau, w ustawie o „illuzoryjnej 
reklamie publicystycznej", opłacanej z 
funduszów panamskich. Wreszcie prze­
ciw gabinetowi wymierzoną była wnie­
siona przez Cavaignaca rezolucya, która 
wprawdzie nie zawierała wotum nagany, 
ale byłi na  każdy sposób an tim inist ryal- 
ną, gdyż nie odpowiada to zwyczajom 
p a r la m e n ta rn y m , aby ministerstwu d a ­
wano przepisy postępowania na przy­
szłość.

Po mowie Cayaignaca upadek g ab i­
netu zdawał się niewątpliwym. Sądzono, 
że gab ine t  wystąpi przeciw rezolucji 
Cayaignaca, której przyjęcie olbrzymią 
większością było pewne, — aliś-i ku 
powszechnemu zdumieniu, m inister p re ­
zydent Ribot gra tu lu je  mówcy, i zabie­
rając głos oświadcza, że nie sądzi, aby 
„przyjaciel je g o “ Cayaignac chciał dać 
naganę gabinetowi — i w końcu dodał, 
że gabinet akceptuje rezolucyę Cayai- 
gnaca. Tym sposobem odjętą została 
Izbie możność sprowadzenia kryzys g a ­
binetowej.

Następnie uchwalono S70 głosami 
przeciw 102 rozlepić mowę Cayaignaca 
we wszystkich gminach Francyi. A j e ­
żeli podczas mowy tej odzywały się w 
Izb ie  g łosy :  „To głos u zciwego czło- 
wieka" —  „To głos ministra republi­
kańskiego" — „Owszem, to głos przy­
szłego prezydenta republik i-  — to po 
zamknięciu posiedzenia po-zęto mówić o 
Cayaignaeu jako o „zbawcy republiki".

Najbardziej ujął sobie umysły repu­
blikanów oświadczeniem, że za hi-torye 
panam skie  „można odpowiedzialnemi, czy­
nić tylko indywidua, ale nie system rza 
d ów “ . I  ję ie l i  Cavaignae na seryo tak 
myśli, to się grnbo myli. Nie zawinił 
r e p n b l  i k a ń s k i  system rządów, ale 
zawinił — praktykowany zresztą gdzie­
niegdzie także w m onarchiach konsty­
tucyjny h -  system rządów p a r l a ­
m e n t a r n y c h ,  tj. gdzie parlament 
pochłania  obok władzy prawodawczej, 
k tóra  mu z na tu ry  rzeczy przysłużą, 
oraz władzę wykonawczą, tak iż p rezy­
dent <-zy król i gab ine t  nie są współ 
czynnikami parlam entu , ale jego  służ­
kami.

Teraźniejsza kon s ty tu c ja  republiki 
francuskiej nie zna de lege rządów par­
lamentarny! h , ale rządy te weszły w ży­
cie de facto, dzięki temu, że G revy"i  
Carnot, ulegając terroryzmowi radyka­
łów, wypuś iii z rąk przysługującą pre ­
zydentowi republiki władzę bardzo roz 
ległą. Oióż wszystkie stronnic tw a spo­
dziewają się, że Cayaignac, skoroby zo­
s ta ł  prezydentem, będzie rzeczywiście 
sprawował rządy Francyi.

Ale czy się nie łudzą F rancuzi?  Czy 
Cayaignae posiada n a  tyle energii i wy­
trwałości? Czy będą republikanie zado­
woleni, gdy Cayaignac jako  prązydent 
spełni to dzisiejsze ich życzenie?"

Dotychczasowi kandydaci do prezy­
dentury: Froy L  i, Florjuet, Constans, 
nawet Brisson przepadli na zawsze. Po­
zostaje tylko jeszcze obok kandydatury 
Cayaignaca kandydatura Kazimierza Pe- 
rier. I  ostatecznie wydobywa się znowu 
na jaw dynastyczna żyłka francuzku. 
Carnotowi dopomogła pamięć wielkiego 
dziada z czasów Rewolucyi i Cesarstwa 
— P e r iera zaleca sława parlam entarna 
jego  ojca — -ayaignaca sława dziada, 
który jako członek konwentu i jenera ł 
wielką odgrywał rolę za Rewolucji i Ce­
sarstwa, tudzież sława ojca, któremu w r  
1848 republikańskie zgromadzenie naro­
dowe poruczyło dyk ta turę  wojskową, 
i który stłumiwszy powstanie czerwcowe,
wybrany został prezydentem repuhliki, 
ale przy powszechnem głosowaniu na 
prezvdenta d. 10. grudnia 1848 ustąpić 
musiał ks. Ludwikowi Napoleonowi, pó­
źniejszemu cesarzowi.

Cayaignac jest  zresztą szczerym re p u ­
blikaninem. W  r. 1867 (mając lat 21) 
nie chciał z rąk Napoleona III .  przyjąć 
nagrody, przyznanej sobie za studya zn a ­
komite. W r. 1870/71 służył wojskowo, 
następnie  obrał sobie zawód inżyniera. 
Od r. 1882 zasiada w parlamencie.

P rzed  dwoma laty bawił w Berlinie 
dla studyów nad reformami Prus z roku 
1807 do 1813. Zaproszono < go na bal 
dworski, gdzie z nim cesarz Wilhelm 
kilkakroć rozmawiał i wielce go odszcze- 
góluiał.

U ispiień o Lenartowiczu.
O pobycie naszego L irnika w K ra­

kowie w p ździerniku 1875 r. opowiada 
prof. dr. Zoll, co następuje:

nObjąłem wówczas rektorat U niw er­
sytetu Jagiellońskiego i poszedłem z nim 
na  jeden  z wieczorków Czytelni akade­
mickiej. Sp. Lenartowicz zabrał tam głos 
i przemawiając w gorących słowach peł­
nych patryotyzmu, tudzież serdecznej dla 
młodzieży życzliwości, zachęcał ją  do 
rzetelnej pracy, wskazując przytem na 
ważne znaczenie węzła, który młodzież 
z profesorami, jako" jej przewodnikami, 
zawsze łączyć powinien. Przemówienie 
to wielki "wtedy na  młodzież wywarło 
wpływ i niemało przyczyniło się do ser­
decznego stosunku, jaki pomiędzy nią 
a 1 m ną is tn ia ł  w ciągu dwuletniego 
mego rektoratu".

Pan i M. Ohfędowska zaś opowiada 
z osobistych wspomnień następujące 
szczegóły o L enartow iczu :

„Gdy w r. 1891 byłam we Florencyi, 
pierwszą myślą moją było dowiedzieć się, 
gdzie mieszka Lenartowicz, zwany we 
Florencyi Signore Teofilo. Jako długo­
letni mieszkaniec, znany był w calem 
mieście. Wziąwszy fiakra w kilkanaście 
m inut znalazłam  się na Via Montebello, 
jeśli nie mylę się pod nr. 22. Brama, 
a raczej ciasne, nie nęcące drzwi domu, 
zamknięte na rygiel, których ani dzwo­
nek, ani silne uderzenia nie dały otwo­
rzyć, sm utny przedwstępny zrobiły mi 
niesmak. Już  zniecierpliwiona miałam 
odjechać, gdy jakiś  zasmolony rzem ieśl­
nik szewskiego autoram entu  z trzaskiem 
więziennym otworzył mi drzwi z uwagą, 
że "Signore Teofilo mieszka na I. piętrze, 
drzwi na Iowo. Włoszka około lat 50, 
która za pieczę około niego miała od­
stąpioną bezpłatnie stancyjkę obok, zaa­
nonsowała mnie i w kilka chwil powró­
ciła z doniesieniem, że Signore mnie 
prosi. P rzedstawiłam  mu się, a że znał 
z nazwiska mego syna, przyjął mnie tem 
uprzejmiej i guścinhiej.

Lenartowicz, mi.no białych włosów, 
wyglądał czerstwo, trzym ał się prosto, 
głos miał dźwięczny i tak był łagodny 
i ujmujący w calem obejściu, że każdego 
musiał chwycić za serce. Otoczenie j e ­
dnak : pokój smutny, ciasny, nagi, łoże 
anachorety, kanapa, parę krzeseł i sto­
lików, oto całe umeblowanie poety, który 
tyle serc rozrzewnił, tyle pociechy wlał 
w dusze prostacze. Miał on tę cechę 
wyższych umysłów, że nie zadowainiał 
się tem, czem na tu ra  najbogaciej go upo­
sażyła — pragną ł jeszcze więcej i wyżej.

Zastałam go siedzącego przed sta tu 
etką Mickiewicza z masy woskowej wy­
rzeźbioną, którą z pietyzmem mi poka­
zywał, dodając: „Jakby pani na niego
patrzała , ten  sam wyraz łagodności spo­
koju mędiva i geniuszu". P rag n ą ł  zna­
leźć amatora, k f  ryby j ą  kazał odlać 
z bronzu, nie żądają: za nią więcej* jak 
200 franków. Mimo pukania do ty h i 
owych, nie znalazł się dobroczyńca. B y ł 
tum jeszcze zupełnie wykończony model 
z tej samej masy, sceny z jak ie jś  bitwy 
mimo drobiazgowych szczegółów bardzo 
pracowicie wykonany.

O kraju, w którym już  dawno nie 
był, miał niewyraźne pojęcie, cłtyeiaż 
codziennie pilnie czytywał polskie dzien­
niki. Kraj wolności, sztuki, poezyi, s łoń­
ca i kwiatów rzucił na  Ojczyznę ten 
pryzmat złudzenia, któremu duch czasu 
dodawał jeszcze otuchy, że się odrodziła, 
że tam zakwitł dobroby*, postęp i wol­
ność. Nie chciałam odwrotnej strony 
medalu odkrywać, aby nie marszczyć sę 
dziwego jego czoła.

Przy fio wtórnej ruej bytności był 
ożywiony, opowiadał wiele, czem zachę­
cona prosiłam go, by mi jaką niebru­
kowana przeczytał poezyę. Na drugi 
dzień po samobójstwie Ordona w parku 
„Cassino" napisał wiersz, który ml za­
deklamował, tak tragiczny i przejmujący, 
tuk obrazowo złamanego nieszczęściem 
samobójcę przedstawił, że ja  i moja to­
warzyszka gorąeemi łzami każdą strofę 
oblałyśmy.

Zostawił zapewne wiele podobnych, 
które przyjazna ręka zbierze i ogłosi.

O powrocie do kraju kilka razy wspo­
minał. Obiecał mi nawet w czerwcu, 
w Wiedniu gdzie wracałam, odwiedzić 
mnie i mego syna i rzekł, że gorącym 
prośbom hr. Tarnowskich z Dzikowa, 
aby był stałym ich gościem, zadość 
uczyni, lecz kaszel, który ge raz już 
z Krakowa nawrócił i ostatniemu pro­
jektowi zapewne przeszkodził. Cieszmy 
się jednak, że poeta Polak w obczyźnie 
zyskał sobie tak w sferach wszystkich, 
jak  i najwyższej intebgencyi, tyle czci 
i miłości, że śmierć jego  w życzliwych 
dla nas sercach Włochów nie jednemu 
łzę żalu wyciśnie.

Z panią Capelli Dzieduszyeką opodal 
Florencyi mieszkającą, jak  z pannami 
Rochepouehen, których matka z domu 
Czartoryska, z ks. Pon ińską , łączyły go 
ściślejsze węzły przyjaźni, a pani S tra­
szewska z Zaklików była prawie codzien­
nym gościem, jak  i rzeźbiarz Zawiejski. 
Od tych to pań naszych szczegółów o 
życiu wieszcza można zasięgnąć".

A oto ustępy z listu poety do p. J a ­
na Czerszyka, żołnierza z r. 1831, będą­
cego odpowiedzią na życzenia, przesłane 
ze Lwowa na  Boże Narodzenie. W liście 
tym 1 Florencyi d. 27. grudnia 1892 
datowanym, czytamy między innym i: 

„Rozbeczałem się, ot ci powiem, a 
podziękowawszy Bogu, p om yśla łem : Już 
też mnie chyba na mogiłki poniosą, j e ­
żeli się tego roku przez W ęgry do Lwo­
wa nie przebiorę, zkąd wszystko, co n a j­
droższe sercu , pinie dochodzi. Pojadę 
i powiozę ładunek  ludowych pieśni i roz­
maitych rozmaitości, które ofiaruję „Gwie- 
ździe“ na pamiątkę, że był dudarz był, 
m iał dudy miał, a „Gwieździ6“ wiernie 
służył.

Hej, Boże kochany  jak  to te lata 
przeleciały i jak to zima wieku nad szła 
— brzydka, zgniła  zima — duch po 
prawdzie nie stracił, prędzej zyskał, ale

oczy, ale cała machina biedne; rozłazi Policya pociągnęła do odpowiedzialności 
się ehruścianka, stara  szatra cygańska ; v *go żydka, który przedstawiał się jeko 
i lada dzień przyjdzie wyfrunąć, a b y ja je . '. policyjny i to w rozmaitych celach,
tylko bez długich boleści...

W  koło mnie, nademną, wszędzie po­
grzeby; umiera Wery ha, obywatel z Wo 
łynia, dziwak stary, ale który miał j a ­
kieś uczucie dla mnie i odwidzał cza­
sem. Na górze o piętro wyżej umarł tej 
nocy urzędnik z kolei. Pukają — otwie­
ram — kto?

Stolarz przychodzi brać miarę na 
trumnę. E t, smutno rok się kończy i 
gdyby nie wasze słówko i tej poczciwej 
„Gwiazdy", ciemno byłoby w duszy — 
oj ciemno!"

Po mieście kręci się jakiś złodziej, do­
tychczas niewyśledzony, który przedstawia­
jąc tię jako posługacz publiczny, chodzi po 
domach i wyłudza suknie od iłużbodawców. 
Jestto brunet, liczący około lat 35, wzrostu 
niskiego.

Aresztowano chłopaka szewskiego Jędrze­
ja Huttera, który wczoraj rano przy studni 
na ul. Oimiańskiej dzbankiem zranił silnie 
w głowę Annę Frycz.

Tomasza Trzasnę, jednego z najniebez­
pieczniejszych rzezimieszków lwowskich, od- 
Si.w.ono wczoraj do sądu karnego. Popełnił 

■i ot w ostatnich dniach kilka śmiałych kra-

K R O N I K A .
Lw ów  dnia 13 lutego.

ckieży.

Z kraju.
llach  kolejowy na liniach Stróże - Za­

górzany, Zagórzany - Gorlice, Nowy Zagórz - 
Sanok i Zagórzany - Jasło został otwartym.Z a p is k i  O sobis te . We Lwowie bawi 

dr. Sedlak, generalny sekretarz wystawy cze­
skiej w Pradze, który położył tam wielki* 
zasługi i był po piestu duszą wystawy. Ra-J 
zem z nim przybył dr. Kizizik, również ozło £»*£ęznych zatorów i t a k : pod Russoeieami, 
nek komitetu wystawowego. Obaj ci p a n o - i '^  granicy powiatów krakowskiego i wado- 
wie przybyli do Lwowa eeUm poinformewa- Wckiego, o długości 1,6 kilometrów, gdzie

Zatory Lekka odwilż z grudnia spo­
wodowała utworzenie się na Wiśle trzech

nia się o stanie prac około wystawy. Miłych 
gości serdecznie wczoraj witano.

JIlanowan'a. Pan namiestnik zamiano­
wał oScyała racli. namiestnictwa Józefa 
Kwaśniaka rewidentem ; asystentów rachun­
kowych namiestnictwa Gwidona Kwiatkiewi- 
eza i Władysława Zdziarskiego oficyałami, 
oraz porucznika przy 45 pułku piechoty Bro­
nisława Sendzimira i praktykanta rachunko­
wego namiestnictwa Jana  M Mirowskiego asy­
stentami w departamencie rachunkowym ga- 
lic. namiestnictwa.

Śluby. W Baligrodzie odbył się ślub 
panny Eleonory Ferencewiczówny, córki Ju ­
liana, urzędnika sądowego w Baligrodzie, z 
panem Konst. Fedewem, ukończonym gr. 
kat teologiem.

W środę dnia 8 b. m. odbył się w ko­
ściele parafialnym myślenickim ślub panny 
Maryi Święchówny, córki Franciszka i Ma­
ryi z Hęcińskich, z panem Stanisławem Ku­
trzebą, adj u aktem podatkowym z Mszany

t e zatrzymały wszystkie lody z przestrzeni 
Wisły powyżej położonej; pod Tarnówką i 
Wolą zaińerzowską, w powiecie bocheńskim, 
aa graniey rossyjskiej, o długości 9 kilo­
metrów i nareszcie pod Dąbrówką, Barezko- 
wem i Pypędzyną poniżej ujścia Raby, w 
powiatach: bocheńskim i brzeskim, na gra­
nicy- rosyjskiej, o długości 3 kilom,

Jak organy techniczne rządowe zbadały, 
„zatory te są tylko „powierzchowne" t. zn., 
G lód nie sięga dna rzeki, jeno, że pod sko­
rupę lodową pierwotną dostały się większe 
lub miejsze ilości kier tak, że woda rzeki 
wszędzie jtszcze po pod tymi miejscami prze­
pływa, a poziom jej poniżej tych zaterów 
IW podniósł »if wyiej nad 60 — 70 cm. 
W pierwszych dniach brn. zarządzono już 
rozsadzanie zatorów poniżej ujścia Raby, 
ponieważ on jako najniżej położony powi­
nien być najpierw usunięty.

W S n sz r t /y n io  koło Mikuhniec zaku­
pili lirabi ostwo Pinińscy kilkanaście ciepłych

Dolnej. Związik małżeński pobłogosławił| ubrań, szalików 1 czapek i obdzielili tem 
stryj panny młodej ksiądz Józef Hęciński z ty1 ‘Ogą dziatwę szkolną, aby ulżyć jej cier- 
Bochni. pieniom Br. Pinińscy są prawdziwymi 0_

W sobotę pobłogosławiony został n  k jpiekunami dziatwy zwłaszcza szkolnej, a iu_ 
ściele 00 . Dominikanów związek małżeńs1 >Lwi, któremu tegoroczna zima dała się do- 
panny Eugenii Fedorskiej z panem dr. Sb ; brz« we znaki spieszą z chętną pomocą. Za 
nisławem Korytką, kandydatem adwokackim dary dla dziaci szkolnych złożył im podzię 

Rocznica. Dnia 11 lutego 1793 roku 'wanie miejseowy nauczyciel,
ogłosił uniwersał ko federacji generalnej Kamionce R tru in lło lT P j.  nia .
targowickiej pospolite niszafB dla ratunki 1 ,m- 0 w P^ł ć° 11. rano wybuch po-

. >r żai w śródmieściu w domu Chaima Lmul-
wunna i pomimo, że dachy były warstwą

ojczyzny.

Z  m i & s t s .

Nabożeństwo ża łob ne za spokój du­
szy ś. p. Leona ks. Sapiehy odbędzie sią 
jutro w kościele aicliikatodralnym o godzinie 
10 i pół rano staraniem komitetu gal. To­
warzystwa gospodarskiego.

?i P la g z le l l .  T powiadają, : ,t»
próżniacy, nic nie robią, n do.nrjo
żyją. F a łs z ! Jakiejżeto potrzeba siły, ile 
męki, jak ciężko trzeba umysłem pracować, 
aby taki np. dzień, jak wczorajsza niedziela, 
przedstawić jako chwilę, w której pierwsze 
podmuchy wiosny czuć się dają. w której 
stworzenie wszelkie popada w błogi stan 
uełfchy na myśl, że zima kark skręciła, 
w której wreszcie każdy czuje odradzające 
się w nim nanowo życie. Jakże to słowa 
fałszywie brzmiałyby wczoraj w uszach Lwo­
wian. Śnieg, deszcz, błoto na ulicach, Szu- 
manówka podobna do wszystkiego innego 
raczej, niż do Szumanówki, nawet malowane 
twarze na obrazach wystawy sztuk pięknych 
poprzybierały jakieś kwaśne miny i z obu­
rzeniem. myślały nad tein, po co je do ta­
kiej jak Lwów dziury sprowadzono. Cóż 
dziwnego, że w takim rozpacznym stanie 
ducha, szturmem wziętą została kasa tea 
tralna i że ludziska tłoczyli się w sali tea­
tralnej, gdzie ich kołysał „boski" Strauss i 
gdzie z Przybylskim „wchodzili w świat" 
wesołości i dobrego humoru. Jeszcze parę 
takich niedziel... a może będzie wiosna.

W k a sy n ie  m i e j s k im  tańczono w so 
botę po raz ostatni w tym karnawale. Mi­
mo że na pożegnanie karnawału stawiły się 
panie w liczbie niezwykle wielkiej, błędni ry­
cerze tegorocznego karnawału pp. Fikalscy 
zadowolić się musieli wcale zresztą niemałą 
przyjemnością oglądania pięknych twarzyczek 
i toalet tancerek. Jakby się zmówiły, stanęły 
do apelu wszystkie piękności lwowskie i w 
kadrylu to, odtańczonym w GO par pod wo­
dzą aranżera p. St., przekonać się można 
było o tem, ile wdzięku, gracji, gustu, lek­
kości i wesołości posiadają córy Lwiego 
Grodu. Zabawa też szła tempem szybkiej 
polki aż do rana, aż póki trąbki muzyki nie 
zagrały pobudki, wzywającej do rozejścia się.

W ogóle sobotni wieczorek w kasynie 
miejskim wypadł pod każdym względem do­
skonale.

W kasynie miejskim d. 15. bm. p o g a ­
d a n k a  p r z y  ś l e d z i u .  W zabawie tej 
biorą udział także panie, kapela 30. pułku. 
Początek o godz. 8. wieczór.

Pos tg l .  Magistrat lwowski ogłasza kon­
kurs celem rozdania trzech posagów po 150 
zł. z fundacyi arcyksiężniczki Gizeli. Poda­
nia wnosić należy do 28 b. m,

* I z b y  sąd o w e j .  Z trójki, oskarżonej
0 kradzież i podpalenie, której rozprawa 
nudna i uciążliwa wlokła się przez dni 3, 
miniony czwartek, piątek i sobotę, tylko Mi­
chał Ukow został uznany winnym i skazany 
na 10 miesięcy więzienia, jednemu jego to­
warzyszowi dano 8 miesięcy, a drugiego 
zupełnie uwolniono. Dziś toczy się podobna 
rozprawa przeciw Tomkowi Kolebie, 20-le- 
tniemu parobkowi ze wsi Podjarkowa, któ­
remu prokuratorya zarzuca najprzód kradzież, 
popełnioną w dniu 31 października z. r„ a 
następnie obwinia go o podpalenie obejścia 
podjarkowskich gospodarzy Hryńka i Jakima 
Dżaganów. Świadkowie, dotąd przesłuchani, 
tak mało jednak podają szczegółów stanow­
czych, iż nie wiadomo, czy się prokuratoryi 
uda utrzymać z oskarżeniem.

1  d z i e n n i k a  policyjnego. Za prze­
kroczenie ustawy o odpoczynku niedzielnym, 
pociągnęła wczoraj polieya do odpowiedzial­
ności kilkunastu kapców żydowskich. Odno­
śne relacje odesłane zostaną do załatwienia
1 ukarania winnych, magistratowi.

śniegu pokryte — zniszczył do szczętu 7 
domów i znajdujące się w nich do lijndlu 
przeznaczone wielkie zapasy zboża. Domy

j  zaasokurowane 5 reszta nieubezpieczo- 
jąa. Szkoda wynosi około 15.000 złr. Ogień 
powstał wskutek nieostrożności p o d czas  p a ­
lenia w piecu. W czasie pożaru panował 
jiu^y wiatr i gdyby nie energiczny ratunek, 

niewątpliwie cała ó:_‘ -  j n h y - ^
jfe./.zaia, bo au spalony cli budynków przy­
tyka ściśle szereg starych drewnianych do­
mów, w których mnóstwo szmat i w ogóle 
palnych materyałów jest nagromadzonych.

W R o p c z y c a c h  odbędzie się wielki i 
ważny jarmark doroczny 20 b. m. Na ja r­
mark ten przybywają zwykle wielkie partye 
koni, oprócz tego bydło rogat* i trzoda chle­
wna w niemałej ilości.

SkutecBua p o m o c .  ‘Właścicielka dóbr 
na Ukraini* hr. Branicka, nie poprzestając 
ną czczych sł*wach politowania dla nędzy 
chłopskiej, obrała drogę czynu i założyła w 
Biało-Cerkwi bank włościański, który wielkie 
usługi oddaje okolieznej ludności. Obecnie 
stara się br. Branicka u rządu rosyjskiego 
o udzielenie bankowi prawa udzielania dłu­
goterminowych pożyczek, ponieważ chłopi, 
jak wykazuje statystyka bankowa, pożyczają 
najczęściej na cele podniesienia swych go­
spodarstw, a wskutek tego, nie mogą w krót­
kim czasie żądać od ziemi zwrotu poczynio­
nych wkładów. Usiłowania te i w ogóle ca­
ła instytucja spotykają się z uznaniem na­
wet pism rosyjskich.

P o c h o d z e n ie  n a z w y  S z lą sk a .  Nazwy 
dzielnic naszych i miast to zwykle trudne 
jo zgryzienia orzechy. Ale dla Niemców 
trudności me istnieją i jakby znali wiersz z 
naszej Ody: „Łam czego rozum ni* złamie", 
łaniG też wszelkie prawa zdrowego rozsądu. 
Oto uczony germański, Kind wywiódł nazwę 
Szląska p0 łac. Silesia, Slesia, niem. Szle- 
zjen, z czeskiego s ity  =  łzy tzn. „kraj łez“. 
Nie wiedząc o tem, prawdę powiedział dzie­
jową, choć fałsz etymologiczny.

O w ybnchfl  c h o l e r y  donoszą już te­
raz z Kamieńca Podolskiego, chociaż tempe­
ratura nieznacznie się tylko podwyższyła. 
Wtypadki odosobnione tej zarazy notują we 
wielu miejscowościach gubernii podolskiej.

Ze świata.
P a m i ę ć  O L e n a r t o w i c z a -  Stowarzy­

szenie Polaków w B udapeszcie urządziło za 
duszę poety nabożeństwo żałobne 11. brn. w 
kościeła 00. F ran c iszk an ó w . Wieczorem zaś 
ku czci zmarłego odbyło się uroczyste ze­
branie w lokalu stowarzyszenia, na którem 
p. Czechowicz podał krótki rys życia autora 
Lirenki, p. Baliński wygłosił"ustęp z „Bitwy 
racławickiej'1, p. Piiljanowski „.Proporzec" i 
;!Do brata chorążego". Chór żałobny, odśpie­
wanie hymnu narodowego i solo fortepiano­
we dopełniły reszty programu,

Posłowie nasi w Wiedniu wysłali do ro­
dziny poety telegram francuski następującej 
osnowy: „Posłowie polsey, zasiadający w
parlamencie austryjaekim, otrzymawszy smut­
ną wiadomość o zgonie znakomitego poety i 
wielkiego patryoty Lenartowicza, pospieszają 
wyiazić rodzinie zmarłego uczucia głębokie­
go żalu i boleści". Telegram ten posłano z 
podpisami wszystkich obecnych w Wiedniu 
posłów polskich.

Spadefe p o  L e n a r t o w l c t n .  Lenarto- 
uficz zostawił na kilka tomów poezji niewy. 
dpiiych i wiele drobnych płaskorzeźb, jeszcze 
nieodlanych w bronzie.

Te rzeczy, jak i 7.000 lirów złożone w 
kasie oszczędności, zapisał siostrzeńcowi swo­
jemu adw. Stanisławowi Leszczyńskiemu w 
Warszawie, ivoiążki bibliotece polskiej w 
Rzymie, garderobę i  100 lirów biednemu e­

migrantowi w Paryżu, Teliszewiczowi, ume­
blowanie swego pokoju i 100 lirów służącej 
Joannie.

Opiekunem pozostałości poety jest rówieś­
nik jego, żyjący we Florencyi, Kajetan 
Ostoja Chodylski.

Odznaczenie Polaka za gr«ni<ą
Warszawianin, p. Władysław Żywiński, 0- 
trzymał na konkursie sztudgarckim pierwszą 
nagrodę w kwocie 1000 mrk. za zbudowa­
nie najlepszego zamku do drzwi.

Na cm entarza monmartryjskim w 
Paryżu w; dzielnicy 7 rząd 1 pod nr. 16 
znajduje się, jak wiauomo, grób jednego z 
trzech największych naszych poetów Juliu­
sza Słowackiego. Otóż wedle doniesień osób 
prywatnych grób ten ma się znajdować wsta­
nie opuszczenia i zaniedbania. Obowiązek 
dbałości w tym razie spoczywa na całym 
społeczeństwie i nie należałoby starań o 
grób poety, pozostawiać pietyzmowi osób 
prywatnych.

Si l a  z b ró j  b a  A tts l ro -W ęg ie r .  O ar­
mii austryaekiej podaje urzędowy wojskrwy 
oigan następujące autentyczne daty: Piecho­
ta liczy 211.140 ludzi na stopie pokojowej)
985.040 zaś na stopie wojennej; jazda 49.780 
i 87.510; artyleria 27.120 i 81.110; od­
działy techniczne, służba pociągowa i za­
kłady pomocnicze 13.850 i 88.420. Doli­
czając do tego wyższe komendy z 3.400 oso­
bami i służbą wBośnii o 3000 ludzi wynosi 
armia austro-węgierska 326.040 ludzi w po­
koju, a 1,315.370 w ezasie wojny. Do tego 
dodać należy 430 batalionów po 1000 i 20 
szwadronów po 150 ludzi pospolitego rusze­
nia. Liczba koni wynosi w pokoju 57.700 w 
czasie wojny zaś 233.750.

U m n n d n r o w a n l e  wojska austryackiego 
zostanie wedle pogł*sek, niezupełnie bezpod­
stawnych, w krótkim czasie zmi»nione. W 
kawaleryi mają być pantalony koloru czer­
wonego zastąpione kolorem szarym wzglę­
dnie ciemno niebieskim. Ułani mają otrzy­
mać tradycyjny kabat koloru ciemno zielo­
nego z czerwonym przodom. Artylerya ma 
otrzymać kabaty z podwójnym rzędam guzi­
ków, a furgodni .u czakach kity. Zmiany 
w umundurowaniu piechoty na razie przed­
sięwzięte nie będą. Nie jest atoli wykluczo­
ną możność zmiany jeszcz* tych postano­
wień.

W y b u c h  d y u a m i t u  zdarzył się w 
Godar w prowincyi Almeria (Hiszpania). 
Kilka domów wyskoezyło w powietrze. Ofiarą 
wybuchu padło kilkanaście osób.

O g ró d  Grecyl, wyspa Zanta zniszczo­
na zupełnie, i jak się wyrażają pisma gre­
ckie, jest to olbrzymia klęska dla całej Gre- 
cyi. Miasta, wsie, lasy i ogrody, wszystko 
leży w gruzach, wszystko przedstawia obraz 
strasznego zniszczenia. Liczba zabitych do­
tąd jeszcze nieobliczona Domów zburzonych 
przeszło 3000. W wielu miejscach pozostałe 
rozpadliny ziemi pochłonęły całe szeregi do­
mów. Nędza nie do opisania s p o w o d o w a ła  wy­
buch tyfusu głodow ego, a a  Który umierają 
codziennie daieai^tki uboższej ludności.

A leksander M o rg e n b e sse r .  Urodzony 
1816 r  w Jarosławiu ze Stanisława i Ka- 
u.i.,  v rfo n o w ' ? . , i r  ł do szkół 

-j.*juwych tamże, póki w r. j a z ;  nu, ^ 
szedł do gimnazyum przemyskiego. Gdy oj­
ciec, rodem z Gnezdy (yta- ŚpiłuJ, Bpozętko- 
wo handlarz win, następnie uiefd»ik„ prze­
niesiony zosta ł w r. 18 3 0  do Lwowa, i syn 
przeniósł się tu  do gimnazyum dominikań­
skiego. W r. 1833 wpisaDy na oddział filo­
zoficzny, po i  latach przeszedł na prawni­
czy, a ukończywszy g0 w roku 1839, po­
święcił się służbie sądowniczej. Ale żywy u- 
dział w tajnych stowarzyszeniach spowodo­
wał uwięzienie młodziana 20. listopada 1841. 
Amnestyonowany po 4 latach przesiedlił się 
na Bukowinę, gdzie był rejentem w Sada- 
górze, a ostatnio w Czerniowcach. W roku 
1863 wspierał wszelkiemi siłami powstanie 
i brał żywy udział w pracach organizacyj­
nych. Pierwsza jego praca, poczęta w owem 
więzieniu, ujrzała światło dzienne w roku 
1854 — to znaczy poemat „Obrona Soko­
łowa", po którym nastąpiły „Dumy history­
czne" (1855), „Śpiewy historyczne", „Pale- 
st-rant" (1880). „Myślący burmistrz" (1881), 
„Jubileomania", „Zwycięstwo książki" itd. 
Niwę dziejową uprawiał również gorliwie, 
choć mniej szczęśliwie, o czem świadcza 
prace jego „Przyczynek do dziejów w Moł­
dawii", lub niedawno ogłoszone; „Kilka u- 
wag o przyczynach upadku Polski." Pozo­
stawił prócz tego wiele prac w rękopisach, 
zwłaszcza zajmującą autobiografię, odnoszą­
cą się też do wewnętrznych dziejów Galicyi 
do r. 1845. Autobiografia ta znajduje się 
w posiadaniu przyjaciela zmarłego, który nie 
wątpimy, postara sif o ogłoszenie^ tej bądź 
eo bądź cennej pracy. '• f

dóbr, w N. Sączu w 82. r. ł.
Areimowicz A dam , radca dworu b. guber­

nator samarski i b. gubernator okręgu nauk. o- 
deskiego, w Odesie 27 zm. w gjdzlwym wieku. 
Jłgo głównie slaraniom zawdzię-** 8Wł povrgta . 
nie ,\«zeehniea odeska. Na wysokiłm gwojem sta­
nowisku przed 1863 r. zmarły jako dobry Polak 
i katolik cieszył aię poważaniem i uznaniem rze­
dli rosyjskiego. Z rowym nieprzychylnym dla nas 
prądem usunął si* z zajmowanego stanowiska i 0- 
siadł na Podolu w majątku własnym.

D łużn iew ska  Jo a n n a  z Pasakasów, prze­
żywszy lat 71, w Stanisławowie 10 bm.

W itow ski K onstanty, inżynier z Warszawy 
w 58. r. ż.

Wół złoty.

O F  I  A B  \
Na przewiezienie zwłok ś. p. Teofila Le­

nartowicza do Lwowa, nadesłali do naszej 
administraeyi:

Wny P. K ornel U jejski z Wygnanki 
złr. 5. K arolina Zbyszeicska z Cebrowa 
złr. 2.

Dotąd razem złr. 49.70, które zatrzymu­
jemy u siebie.

Zmarli.
C zerw ińsk i W ilhelm , znany nietylko w mie­

ście naszem — że tylko przypomina-oy oAacye 
urządzono dlnń przed kilku laty w Budapeszcie 
— muzyk i kompozytor, wyborny nauczyciel gry 
n i fortepianie, ubiegłej nocy rozstał się z tym 
światem we Lwowie. Z szeregu jego utworów 
pierwsz# zajmują miejsc* ilustraoye muzyczne do 
słów Mickiewicza (Znasz li ten kraj), M. Bom#'' 
nowskiego, J. Lama i i.

Pogrzeb odbędzie się w środę o godz. 3- p 
południu z domu ul. Chorążczyzny 1. 5. o„n i0- 

P ra u n  M arya, żona naczelnika Btr* / , t e7sze; 
wej miejskiej, a matka artystki sceny J p J> 
we Lwowie 11 . bm. o godz. 9 . wi*oz ; , 
g zeb odbędzie się 13. bm. o 6 0lizJ ?  P P u 
z mi»szkania w gmachu ratuszowy

Lewandowski F e lik s , #djunkt ‘ahuU krajo_
wej we Lwowie, b. radny etai7j 1 wła­
ściwy kierownik Tow. . ochrony zwierząt, zmarł 
nagło 13. bm. o 3. godzinie popołudniu Dziełem 
icm  gorliwości było skrzętne wydaw uietv ł0  M ic. 
sieetnika  Tow. ochrony ^ le r z ą t  Pogrzeb odbę- 
d ie sie 1*- °„g' .d P° P ę d n ia .

Ł lpczyńsktt M a r ia  z(Kotkowskich, właści- 
oielka Karmowa, tamże 10. b. m. Wdowa po śp. 
Ignacym, poste sejmowym i więźniu stanu, była 
o p ie k u n k ą  ludu, który 7 każdej potrzebie otrzy­
mywał Od niej pornoe i radę oraz biednej dzia- 
. w-Y. która _ i...

W ół — bo musiał podróść od ezasu, 
gdy przed nim palono kadzidła u stóp 
Synaju, i niezaprzeczenie podrósł. Nie 
można zaprzeczyć, aby nie był dorosłym. 
1'osiada on wszelkie cechy wieku siły i 
odwagi. Nie wypada mu więc już dawać 
m iana zdrobniałego i dziecinnego. To 
nie c ie lą tko !

a  zatem jes t  to już wół złoty, a nie 
cielec złoty, który kroczy w apoteową, 
rycząc i żując o ! bo żołądek ma ko­
losalny ! — i odbierając więcej niż kie­
dy pokłonów i wszystko po drodze u jarz­
miając.

Nie znam go osobiście — niestety — 
wiem tylko nieco o nim ze słyszenia. 
AR warto wyjaśnić na  podstawie krążą 
cych o nim  wieści, nie przyczynę jego 
wpływów i teologię czci , której jest 
przedmiotem, ten rodzaj mistycyzmu ła ­
two zrozumieć, ale raeyą bytu tego wołu 
złotego, ta jne  sprężyny, poruszające go, 
właściwość jego dominującą, która mu 
przewodnikiem 1 motorem, która mu wy­
twarza wokoło jakby jakąś potrzebę ze­
psucia i depraw acji .

Czemże je s t  ten  po tw or?  Czem ży­
je ? — Pogardą i nienawiścią ludzkości 
— odpowiadają niektórzy. — A jednak 
nie, to nie to. Jes t  w tem coś prawdy, 
ale nie zupełnej. Wół złoty nie n ien a ­
widzi ludzi i nie je s t  właściwie pogar­
dliwym. Taki wół byłby zanadto rom an­
tyczny, zanadto bajronowski. Daleko mu 
do tej poezyi cmentarnej 1 piekielnej, bo 
rzecz je s t  daleko prostszą. W ół złoty ku­
puje ludzi, nie gardząc nimi, i płaci ich 
nie gniewając się na  nich. Nie jes t  wca­
le złośliwym m agnatem  —  ani jedno, ani 
drugie. Wcale nie je s t  głęboko filozofi­
cznym w złem tak samo jak i w do­
brem. Nie je s t  wcale dalekowidzem ani 
w psychologii ani w etyce.

Je s t  to istota bardzo mało skompli­
kowana. Je s t  to człowiek zupełnie okrą­
gły. Miłość, nienawiść, pogarda, cześć 
są 10 uczucia, z których nie czyni zbyt 
wielkiego użytku. Na to trzebaby mieć 
wznioślejszego ducha. Nie je s t  on te* 
rafinowanym zbrodniarzem.

Nie je s t  również ambitnym. Lubi 
czasem zadzwonić swą kieską i pochwa­
lić się wspaniałetn futeeM, i
ko. Tylko szeregowo1* f "* s topnie j 

armii m i ie  ma-
n.*uy

Wielki wół złoty, prawdziwy, w** 
afiszuje się ze swoją próżnością, a n®' 
wet ma jej mało. Je s t  nieposzlakow#' 
nym w mowie i obejściu bez ostentacji- 
Ani jednego ani drugiego nie czuć pie­
niądzem. Nie, nie jest ani szatańskim; 
ani próżniejszyin niż przeciętny śmier­
telnik.

Czemżeż je s t  ?
Je s t  silnym, czuje się s ilnym i chce 

się czuć silnym i to jes t  głąb jego n a ­
tury. Siła je s t  jego cnotą, jego sumie­
niem, jego radością, nawet jego przeko­
naniem, jeżeli je  ma. S ilnym  jest jak  
wół, którym jes t  i nie ma innej p rzy­
czyny swego działania, jak  tylko swą 
siłę, ani innego celu, jak  tylko siłę tę 
zużytkować.

Narzędzie jego, pieniądz, służy w® 
tylko do działania, działania bezustan­
nego, do kierowania ludźmi i sprawami; 
do werbowania mas akcyonaryuszy, j»k 
zdobywca armię werbuje, do kupczeni® 
sumieniami tak, jak  królowie „obrabiali* 
dwory, książąt i ludy.

I  dlaczego to wszystko ?
Dla niczego. Ot tak. Zdobywszy pe­

wien m ają tek , nawet nie bardzo zna­
czny, nie pożąda , się już zwiększeni® 
fortuny.

Nie mogłaby dać już  nic w ię^ j-  Jak0 
źródło próżności czy rozkoszy, obojętne!® 
już je s t  czy ona wzrasta dalej; ale ifl*' 
czej rzecz się ma, gdy ją  uważamy *a 
cechę i narzędzie swej potęgi. Pod 
względem nigdy nie jest dość znaczną 1 
nie wmieszaną w dostateczną liczbę in­
teresów, przedsiębiorstw, spraw p u b li­
cznych i prywatnych. Nigdy nie oplącze 
swymi nićmi dosyć ludzi i rzeczy» m»te- 
ryi i ducha.

Ztąd tyle wysiłków b e z u s t ^ p y 6®; sta­
rań i podstępów. Olbrzymie *wl^ rz?.> świ­
drujące, gryzące, kopiąc* * zn ? ja mające 
wszystko naokoło, n i e . ,,na n lgpy dosyć 
organów, aby p ro w o ^Jf  1 aJeJ i w wię­
cej miejscach sw ojf  T Organami
jego sa złote pro/ń*®1116’ *Wre wysyła n a ­
raz na wszysi®*6 PUQkty widnokręgu i 
kióre rozlew* w sz tyokich potokach, 
albo też któr® wciska j ak delikatn® ostrze 
albo ma** strzałkę w głąb sUIQien
ludzkich-

p ią tego  to wół złoty jest  uienasyco- 
ny. Wszystkie uczucia m * j ł .Dalural- 
ne granice. Sjty jednej nig<ty nl0 fhożna 
zadowolić, bo w m iarę  jak  81? zwiększa, 
rosną jej potrzeby równoc2e=Lie. z moino- 
se,n ich zaspokojenia. J e #1 oDa. JaK orga- 
oizin o nadzwyczajnej zdolności wzrostu, 
który o tyle więcej potrzebuje pokarmu, 
tu staje się obsze r0ieJszym; i wzrasta 
v\ miarę pochłonięty0*1 pokarmów. Tu ni# 
ma już  granic.

Zapytaćby można, jaki cel ma złoty 
w  I. W łaśnie to czyni g 0 tak niebezpie- 
czir u i,  że u*e r a a . ż a d n e g o .  Cel jakkol­
wiek d a l e k i  przecież j 0St pewną granicą. 
Gdy się _ g° osiągnęło, staje się, spo- 
strzega sl? g° przynajmniej wyraźnie i 
wówczas widząc, że jes t  tak małym, wy­
starcza nam to, żeśmy się do niego 
zbliżyli.

Mojżesz mógł nie wstępując na obie-
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caną ziemię, od chwili, w której ją uj­
rzał, bo wówczas spostrzegł zapewne, że 
nie odpowiadała jego marzeniom. Siła 
jednak, której cel w niej samej D' e" 
zdolną je s t  zadowolić siebie. Nie życzy 
ona sobie urzeczywistnienia jakiejś pe 
wnej formy, któraby je] była miłą, ale 
chce bez przerwy w zras tać ; dążeniem jej 
je s t  nie przybyć dokądś, jeno  biec i biec 
bez ustanku.

To je s t  sekret owego wołu. Będąc w 
posiadaniu jedynej siły nowych czasów, 
upija się nią i rozkoszuje się Dią jak wi­
nem, któreby można wiecznie smakować. 
Należałoby jej nadać jakiś kierunek ozna­
czony, ho go nie ma. _ .

Cielec złoty, czczony na piaszczystych 
równinach między Synajem a Horebem, 
był nieruchomy — wół złoty poprzez ste­
py ludzkości pędzi w nieskończoność sza­
lonym cwałem.

powiada przowódca ich 
tygodniku Homerule.

Mac Cartby w

Zdaniem jego, musi być przedewszy- 
stkiem zniesioną ustawa P it ta  o unii Ir-  
landyi z Anglią jako źródło wszelakiej 
mizeryi irlandzkiej. Autor 
szeze treści

Sztuki piękne.
Teatr.

* B e p e r i o a r  te a t ra ln y .  W teatrze lir. 
Skarbka: Dziś w poniedziałek: Przedstawie­
nie składane i pierwszy gościnny występ 
Miss Annie Abbott (The litte Georgia Magnet) 
Rozpocznie po raz drugi „Lolotą" komedya 
w 1. akcie Meilhaca i Halevy'go. Nastąpią 
produkcye Miss Annie Ab Dor. Zakończy „Painr 
poi i Perinette" operetka w 1. akcie z fran­
cuskiego, Ernesta. Przekład A. Kitschmana 
Muzyka J. Offenbacha.

K o n c e r t  Maurycego Wolfstliala odbę­
dzie się we środę 15. lutego w sali Domu 
narodnego z łaskawym współudziałem: pani 
Żelazowskiej, pana prof. Neuhausera, pana 
Górskiego i orkiestry 24 p. p. pod kierow­
nictwem pana kapelmistrza Steinera.

Bilety do Dabycia w księgarni Jaku­
bowskiego i Zadurowicza przy placu Marya- 
aokirn^ 1. 10. Początek o godzini* 7-mej 
wieezomn.

P. K ln u d y a  S ia rk ie w le e o w h  znana 
nauczycielka najliczniejszej klasy w szkol* 
i  p L. Marka, otworzyła szaołę, z której 
jak i przedtem udziela lekcyj gry na forteJ_ 
pianie. Ćwiczenia zbiorowe, egzaminy mie­
sięczne i popis publiczny odbywać sic będą 
jak dawniej.

Literatura.
■i: S p u śc iz n a  po  L f r n tk u .  W uzupeł­

nieniu spisu naszego prac śp. Lenartowicza, 
który zresztą nie lna uroszczeń do wyczer­
pania przedmiotu, donosi nam W. lir. j a ­
worowski o poemaciku jego pióra p. t. „Spo­
wiedź wieźma“ napisanym ku czci pamięci 
T. Wiśniewskiego 1847 r. i rozpowszech­
nionego w odpisach. O ile się nie mylimy, 
widzieliśmy go też drukowanym w zbiorze 
ciekawych broszur 1848 r. jednej z książnic 
lwowskich.

* 8 y  lir a n a ,  organu gal. Towarzystwa 
leśnego, wyszedł numer za luty.

'■''statnie wiadomości.
Podczas przerwy posiedzeń Izby po­

słów do środy, obradować będzie komi- 
sya budżetowa nad resztą budżetu. Je s t  
nadzieja  , iż załatwi budżet do wtorku 
tak że od środy będzie mogła Izba  pro­
wadzić bez przerwy rozprawy budżetowe

Były prezydent ministrów, a obecnie 
prezydent trybunału  adm inistracyjnego 
70* - sz,ard Belcredi, skończył wczoraj 

, ■ życia. Prawica Izby pauów u- 
th w a li ła  wręczyć jubilatowi w dniu  tym 

Ires gratu lacyjny, podpisaDy przez 
d o ^ ra w ic y  e“*onkdw l zky, należących

ICóln. Ztg. donosi z Petnr 
, W tutejszych dobrze poinformowanych 

kołach tłumaczą pokojowy ton pansluwi- 
stycznych dzienników wobec Niemiec 
tern, że równocześnie, gdy w Niemczech 
najgłośniej rozbrzmiewała sprawa Ahl 
wardta, doznał rząd rosyjski ciężkiego 
rozczarowania co do swej własnej oroni 
Jak  wiadomo, rozpoczęto we Francyi wy­
rób nowych karabinów dla Rosyj. P ó ­
źniej jednak przeniesiono wyrób do Ro- 
syi i francuskiemi pieniędzmi, robotn i­
kami i maszynami prowadzono wyrób 
broni w Sestrorjecku, Iszewsku i w T u ­
lę. Koniec robót obliczony by* na  g iu  
dzień l a 93 r., a najpóźniej na wiosnę 
1894 r. Tymczasem fabryki rosyjskie 
zawiodły zupełnie. Faktem  jest,  że w szy­
stkie, dotychczas p rzez  nie wyrobione Ica- 
rubi‘'y > zosta ły przez komisyg wojskową 
cdrw cone jalco n iezdatne, z wyjątkiem 
5.000 karabinów wyrobionych w Tuk>- 
W ministerstwie wojny panuje z^ teęo  
powodu prawdziwe p rZl ‘ »
ten  bowiem opóźnia o trzy 
ry  lata ostateczne uzbrojenie a 
syjskiej.“

nie zna je-
nowego bilu G ladstona dla

Irlandyi, lecz gdyby w nim premier an ­
gielski nie przyznał Ir landyi prawa sa
moistnego stanowienia o swoich spra- 

;wach wewnętrznych, to i on będzie 
przeciw niemu głosował. Dalej powiada 
przewodzca an tip a rn e l is tó w : „Irland­
czycy nie chcą mieć żadnej kontroli nad 
narodowemi sprawami Anglii, Szkocyi 
i Walii.

W  r. 1886 zgadzała się Ir landya  na 
usunięcie się swei reprezentacyi z p a r la ­
mentu angielskiego, jeśli ten krok m ógł­
by ułatwić przyjęcie homerulu. Naro­
dowcy i dziś jeszcze są gotowi do ta ­
kiego kompromisu. W ielu z nich bowiem 
przenosiłoby własny parlament nad west- 
minsterski“. Lecz Mac Carthy sam nie 
jest tego zapatrywania. Nie pragnie on 
separować Irlandyi od parlam entu  an ­
gielskiego, gdyż ma przed oczyma owe 
przyszłe błogie czasy, kiedy Anglia, Ir- 
landya, Szkocya i Walia stanowić będą 
niezawisłą federacyę, której każdy czło­
nek zajmując się osobno swemi własne- 
mi sprawami, na  wspólnera zgromadze­
niu uchwalałby to wszystko, co całości 
dotyczy. Sprawa veta  nie nastręczy wielu 
trudności.

trą  nie ograniczając się wyłącznie do o- 
gólnikowych zyczeń.

Na posiedzeniu tem przem awiał tak ­
że poseł H o f m o k e l ,  przedstawiając 
niedostatki sądownictwa galicyjskiego.

Imieniem Koła przemawiać będą w 
Izbie: Dug. A b r a h a m  o w i c  z co* do 
organLacyi sądowej i pomnożenia sił u-
rzędniczych
P o t o c z e k .

S k a r s z e w s k i  B y k  i

TELEGRAMY.

Każdy Anglik, oświadczający się za 
hom eru lem , pragnie, aby wynaleziono 
sposób i drogę do tego, iżby parlament 
angielski, w razie potrzeby mógł założyć 
veto swoje przeciw7 sejmowi ustawodaw­
czemu w Dublinie. Konstytucya parla­
mentów kolonialnych zawiera w tym 
względzie postanowienie, a jednak do­
tychczas nie było ono ani razu zastoso­
wane. Zasadę tę w rodzaju kontroli an ­
gielskiej nad sejmem irlandzkim, przyjmą 
Irlandczycy. Jak  widzimy, antiparnelliści 
opuścili już niejedno ze swoich dawnych 
żądań.

Organ Stambułowa, Swoboda, oma­
wia doniesienie petersburskich Nowosti 
z Konstantynopola, że mocarstwa trój- 
przymierza starały  się o stworzenie kon- 
wencyi wojskowej między Turcyą, Ru­
munią i Bułgaryą, co jeszcze dotychczas 
się nie udało, gdyż su łtan  chce zacho­
wać ja k  najściślejszą neutralność. Przy 
tej sposobności wyraża Swoboda prze­
konanie, że bardzo po iadanem  byłoby 
porozumienie się tych ‘trzech państw  
bałkańskich mających identyczne inte­
resy, w kwestyi, co czynić w wypadku 
zaczepki ze strony Rosy i — musiałoby 
to jednak nastąpić prędko, dopóki j e ­
szcze spokój i czas pozwalają na roz­
trząsanie spraw tego rodzaju.

Kolo polskie.
otrzy-

Dzienniki , . .
nrokiamacye U n e r lt  r, ° ^ aszaJa 'vie
naniu udzielonych Doddsa- wJko‘ 
Ogłasza komendant fmu Pełnomocnictw, 
wanie Behanzina, kró]annUs.ki zdett’°nizo- 
ciąga protektorat r z e < z homeju, * roz- 
temi krainami. RównocZeL^uMpo,ij ej “ad 
ka terytoryów, które stanów,łW('ielfl kil* 
udzielne państewka Ajuda i /  daw-niej 
posiadłości francuskich w AfryCeC<̂ in do 
giej proklamacyi wzywa m i e s z k a j  dru‘ 
przyjp(cisi protektoratu Francyi, któr"’ do 
piekę w zamian im przyrzeka. 6,1 °*

w Paryżu 
ego syna

Silne wrażenie w y w o ła ła  
wiadomość o wypadku najmlo 
D essep sa . Jest on oficerem wojsk sudań- 
sk ic h  i ua wiadomość z Francyi o proce­
sie, jaki wy toczono jego ojcu targnął się 
n $ sw o je  życie. Śmiertelnie ranionego 
musAuo pozostawać na opiece murzynów.

Jfa-dzisiejszem posiedzeniu angielskiej 
Izby p o s łó w  ma Gladstone wnieść strój 
p ro je k t homerulu. Jakie są żądania anti- 
parnelistowskiej. frakcyi Irlandczyków, o-

Z Prezydyuin Koła polskiego 
mujemy następujące pismo:

„Prezydyum Koła polskiego poselskie 
go wydało do redakcyj dzienników n ie ­
mieckich odezwę osnowy następującej: 
W przekonaniu, że Szan. Redakcyi idzie 
o to, aby podawać czytelnikom wiadomo­
ści prawdziwe i wiarygodne, a zważając, 
iż o poufnych posiedzeniach Koła może 
Szan. R'jdakcya otrzymywać doniesienia 
jedynie mylne lub przekręcone, a w każ­
dym razie nie autentyczne, których spro­
stować nie można z powodu właśnie po­
ufnego charakteru tych obrad, — mamy 
zaszczyt zawiadomić Szan. Redakcyę, że 
jak tylko Koło polskie uchwali poufność 
posiedzenia i zachowanie obrad w taje­
mnicy, doniesiemy o tem zaraz Szano 
wnej Redakcyi. Pozostawić zaś musimy 
uznaniu i woli Szan. Redakcyi, czy po 
takiem zawiadomieniu zechce robić uży­
tek z otrzymywanych doniesień o puu- 
fnem posiedzeniu Koła polskiego. Ode­
zwę tę naszą zwracamy także do Szano­
wnych Redakcyj dzienników polskich, a 
to nietylko z tego powodu, iż sądzimy, 
ze Szan. Redakcyi idzie o podawanie 
czytelnikom wiadomości wiurogodnych i 
prawdziwych, ale także w tem przekona­
niu, że Szan. Redakcya w dzienniku swo­
im ma przedewszystkiem na  oku dobro
krain T Zvg0- Jeżeli zaś reprezentac ja  

^  Wiedniu wobec licz­
nych przeszkód uznała za polrzebne dla 
dobra kraju lub użyteczne dla jej dzia- 
an w celu otizymania korzyści dla kraju, 

zachowa u ie w tajemnicy swych obrad lub 
uchwał w jakim wyjątkowym wypadku 

dyż zwykle całe poslępowanie tej re­
prezentacji, jej obrady i uchwftt* 
w u# dla w sz y s tk ic h , "a toHł 
kraju) zapewne Szan. Red»Łoya zważając, 
na dobro pnbliczne, nie zechcę utrudniać 
działania reprezentacyi kraju rozgłasza­
niem wiadomość o tych poufnych jej 
obradach, wiadomości zwykle przekręco­
nych lub mylnych, bo wysnutych z do­
mysłów i przypuszczeń. W Wiedniu 10. 
UJ iooq Apolinary Jaworski, prze-
lutego 1893 - AwjĄ  & ś,
wodniczący Koła polsKieno. ^  
sekretarz Koła pos. poi-

W iedeń d. 13. lu tego . R ząd  z a m ie ­
rza  ro z ło ży ć  k am p an ię  p a r la m e n ta rn ą  
j a k  n a s tę p u je :  R ada  p a ń s tw a  m a  j e ­
szcze za ła rw ić  budże t ,  tu d z ie ż  k i lk a  
p i ln y ch  p rz e d m io tó w ,  j a k  u s ta w a  o 
fa łszo w au iu  w ik tu a łó w , t r a k t a t  h a n ­
d low y z S e rb ią  i t. p., i z o s tan ie  p rz e d  
W ielkim  ty g o d n ie m  odroczoną. Po 
św ię tach  m a ją  bez  p rz e rw y  o b rad o w ać  
se jm y, a w  m a ju  zb io rą  się d e leg aey e  
d la  u ch w a len ia  b u d ż e tu  w spó lnego .  
Od p o ło w y  cze rw ca  do po łow y  w rz e  
śn ia  m a  odpoczyw ać  ca ły  a u s t ry a c k i  
a p a r a t  p a r la m e n ta rn y .  W po łow ie  w r z e ­
śn ia  zb io rą  się n a n o w o  se jm y  dla u- 
c h w a le n ia  b u d ż e tu  n a  r. 1894, a  p ie r w ­
szego  w to r k u  w  l is topadz ie  n a p o w ró t  
z b ie rz e  się R ada  p a ń s tw a .  N ad ty m  
p ro g ra m e m  p ra c  m a  r z ą d  k o n fe ro w ać  
z p re z e sa m i k lubów .

W iedeń d. 13. lu tego . W ed łu g  Mon- 
tagsrevue , p ra w d o p o d o b n e  j e s t  z a w a r ­
cie t r a k t a t u  h an d lo w e g o  A ustro -W ę- 
g i e r  z R u m u n ią  n a  p o d s tw ie  zasad y  
p a ń s tw a  na jw ięce j  u p rz y w ile jo w an eg o .

W m in is te r s tw ie  sp raw ied l iw o śc i  
toczą  się bez  p rz e rw y  p race  n a d  u s taw ą  

k a r te la c h .  Z asadn iczą  n o rm ą  u s ta w y  
m a  b y ć :  że k a r te le ,  ich  cel, oraz  ich 
u c z e s tn ic y  m u s z ą  być pub likow ani.

P r a g a  d. 13 lu tego .  Na w czora jszy  
p o g rz e b  dep . T ro ja n a  zebra ło  się p r z e ­
szło 50.000 lu dz i .  P rz e d  t r u m n ą  n ie ­
siono m ask ę  p o śm ie r tn ą  n ieboszczyka , 
za  t r u m n ą  w iz e ru n e k  k o ro n y  św. W a ­
cław a z n a p i s e m :  „ l i .  m a rc a  1848“ , 
O becni b y l i :  m arsza łek  ks. L obkow ic ,  
n a m ie s tn ik  h r .  T im u  i  w szy scy  p os ło ­
w ie czescy. Mowę n a d  m o g i łą  m ia ł  
dep. Herold.

Praga d. 13. lu tego . W obozie  m ło- 
doczesk im  w y b u c h ły ,  j a k  s łychać , w ie l­
kie n ie s n a s k i  m ię d z y  f ra k c y ą  a u m ia r ­
k o w a n ą  a rad y k a ln ą .  U m ia rk o w an i  p r a ­
g n ą  um ożliw ić  w y tw o rz e n ie  w ię k sz o ­
ści zapom ocą  p rz y łą c z en ia  się do le ­
w ic y ;  n ie  chcą  j e d n a k  san^i p o s t ą p i ć  
z k lubu , ty lk o  a b y  iahp|j . T  itizy 'w yru -  
gu w aii .  W ra z ie  ro z e rw a n ia  się k lu b u  
m łodoczesk iego , p rz y s z ło b y  do zac ię ­
te j  w a lk i  m ię d z y  d y s y d e n ta m i  (u m ia r ­
kow anym i)  a ra d y k a ła m i ,  coby  się s il­
n ie  odbiło  w  w e w n ę t rz n e j  po l i ty ce  
p ań s tw a .

P e te r s b u r g  d. 13. lu tego . U rzędo­
wo ogłoszono j u ż  z m ia n ę  n a z w y  m ias t  
b a ł ty ck ich  D o rp a tu  na  J u r ie w  a D yna- 
b u r g a  na  D w ińsk .

K siążę  n a s tę p c a  cza rn o g ó rsk i  Da- 
n iło  z am ieszk a ł  w oarsk im  pa łacu  Z i­
m ow ym . T o w a rz y sz y  m u  c z a rn o g ó rsk i  
m in is te r  sp ra w  zagr.  W ukow icz  i ro- 
sy j ski j e n e r a ł  O w sianów . C hodzi p o ­
dobno o za ręczy n y  ks ięc ia  z j e d n ą  
z w ie lk ich  ks iężen .

B a b a r c s z t  d n ia  13. lu tego . S ekcyom  
Iz b y  posłów  p rzed ło żo n o  a n t is e m ie k ą  
p o p raw k ę  do u s i  f s zko lne j ,  ż ą d a ją ­
cą, ab y  b e z p ła tn ą  n a u k ę  o g ran iczo n o  
do dzieci osób, p o s ia d a ją c y c h  p e łn e  r u ­
m uńsk ie  p raw o  o b y w a te ls tw a .

B e rD u  d. 13. lu tego .  B e u n ig s e n  p ro ­
w ad z i  ro k o w a n ia  w zg lęd em  k o m p ro m i­
su  w  s p ra w ie  p rz e d ło ż e n ia  w ojsko-

flnansowym , że b u d ż e t  za  rok  1892,93 
z am k n ię ty  b ęd z ie  n a d w y ż k ą  pew ną  10 
mil. fr., a b u d ż e t  na  r. 1893/94 n a d ­
w yżką p ó ł to ra  mil. f ran k ó w . N as tę ­
pnie zap o w ied z ia ł  m o nopo l naftow y, 
k tó ry  da sk a rb o w i 12 m il .  fr. rocznie , 
tudzież z a s ta n a w ia ł  się n a d  m o n o p o ­
lem sp iry tu so w y m , k tó ry b y  p rz y n ió s ł  
12 mil. fr. roczn ie .

L o n d y n  d. 13. lu te g o .  Z a k ła d  
błąkanych  pod  D over  /.gorzał, 
czem 44 osób zg inę ło .

M a d ry t  d. 13. lu tego . J a k  s łychać  
karliści ro z w ija ją  o g ro m n ą  ag i ta c y ę  
wyborczą. R ząd  en e rg iczn e  p o czy n i ł  
z a rządzen ia  p rzec iw  k a n d y d a to m  k a r-  
lis towskim. Don Carlos ( le g i ty m is ty -  
czny  p re ten d en t  do k o ro n y  h is z p a ń  
skiej) m a abdykow ać n a  rzecz  sw ego 
syna  Don Jaym e.

o-
p rz y -

Dział ekonomiczny.
W iedeń  d. 11. lutego.

(Akeya konwersyjna. — Nadwyżka w Węgrzech. 
— Pażyezk* bułgarska. — W kwestyi złota. — 

Heforma waluty w Rosyi).

NiesłjebaDie świetne powodzenie kou- 
wersyjnej akcyi obudziło podziw i wy­
wołało niemały entuzyazm na giełdzie. 
468 milionów austryaekiej ren ty  srebrnej 
i papierowej miano wymienić na papie­
ry o 1%  niżej oprocentowane albo sprze­
dać je  po kursie dziennym. Otóż 95°'0 
z t e j  sumy nie sprzedano, ale wymię- 
niono niżej oprocentowano papiery 
Je s t  (o niebywała w dziejach konwersyi 
cyfra. We Francyi i w Anglii tylko o- 
siągano podobne rezultaty, ale tam cho­
dziło o konw ersję  papierów na  typ o 
Vi% ąiższy.

A i w Węgrzech około 90%  kwoty 
mającej być skonwertowaną (531 mil. zł.) 
podano do wymiany. Wyciąga się ztąd 
słusznie wniosek, że zaufanie szerokiej 
publiczności do kredytu państw a jest  
bahćtzo wielkie^ i że dlatego posiadacze 
ren t  wolą tracie na procentach, niż szu­
kać innej lokacyi dla swego kapitału, 
która nie dawałaby im takiej rękojmi 
bezpieczeństwa. Przypomnieć też się go ­
dzi, że z państw cieszących się zaufa­
niem kapitalistów jed n a  tylko Austrya 
płaci dziś jeszcze 4% , że 5% -ow y do­
tychczasowy typ był dla państwa, któ­
rego rachunki roczne kończą się nad­
wyżką kilkunastu milionów7 — w W ę­
grzech za rok 1892 nadwyżką 16-7 mil. 
— je s t  anachronizmem dającym się ty l­
ko tłumaczyć ociężałością maszyny rzą­
dowej, brakiem śmiałej inicyatywj7. Spra­
wa konwersyi od lat wielu już  zaprzą­
t a ł a  umysły. Ale interesowane sfery, 
którym zależało albo na wysokich pro- 
wizyaeh przy przeprowadzaniu trunsakcyi, 
albo przynajmniej na dotychczasowych 
procentach leżących w kasach ' rent,  u 
d 'J .  if ' ^luły wrszetkie podjęcie leioriuy 
finansowej. Dopiero naturalny bieg wy­
darzeń, (niezwykłe podnoszenie się kur­
su rent) zmusił banki do ustępstw.

Zebrało się też kilka okoliczności na 
to, że się akeya konwersyjna udać m u­
siała ; stan pomj7ślny finansów7 austro- 
węgierskich, korzystny bilans handlowy, 
wymiana papierów z procentem waluty 
starej n a  nową rentę z walutą korono­
wą, mającą znaczenie międzynarodowe, 
wreszcie nagromadzenie kapitałów w rę ­
kach prywatnych przedsiębiorców, nie 
wiedzących co z niemi począć w7obec 
stagnacji  w handlu.

Dzięki temu to nagromadzeniu kapi­
tałów, Bułgarya osiągnęła dla swej po­
życzki nietylko dogodne waruuki, ale po

ją  traktować wypadnie. Ma wprawdzie 
Rosya w łasne kopalnie złota i to d> ść 
bogate, ale przy postawieniu waluty na 
podstawie kruszcu żółtego nie będzie 
mógł rząd czekać na to, co wykopie z 
min; zwróci się tak samo, jak Austro- 
Węgry do banków europejskich. I  w tem 
leży niebezpieczeństwo!

lim.

—  D alszy ciąg  I I  posiedzenia ple
narnego lwowskiej Izby handlowej i prze­
mysłowej w sprawie zmiany niektórych po­
stanowień ustaw y przemysłowej, odbędzie 
się w środę dnia 15 lutego b. r., o godz. 
6 wieczór, w lokalnościach Izby.

R ew izya trasy. Dnia 15. bm, roz­
pocznie się rewizya trasy projektowanej 
przez firmę L. Fopper kolei lokalnej z Ra- 
dowiec do Karlsbergn na Bukowinie, Komi­
sji przewodniczyć będzie radca Rządu kraj. 
Fekete, a ze strony bukowińskiego Wydziału 
krajowego delegowany został br. Eugeniusz 
Styrcza.

T o w a r y  k o lo n ia ln e

sunedor^llO11]]1̂ ^  ^  (10° k1̂  ”5ant°6 ST „  Ayerage“ 106-108

Wiadomości giełdowe.
L n ó w  dnia 13 lutego (Z Izby handlowej).

A k c je  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika
ZOO zł. ni. k. ż]9 50 do Ż2 J SÓ Kolei Lwow.-Czern - 
Jasska po 200 zł. w. a. 253.— do' 261.—. Bauka 
hipotecznego po 200 zł. w. a. .-47— do .—. 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. - — do 215.—.

L isty  zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal 
•r;„ losow. w 4 e |at. 101.30 do 102.—, 5% z 10°.„ 
preiii. 109.50 do — , 4‘/ / / 0 los. w H0 lat. 100 — 
do 10070. Banku krajowego 4 '/s° 0 108. w 51 lat 
100 15 do 100.85. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4° 0 
98.80 do t'9'—, 4°/0 los w 41'/.. lat 96 — do — , 
4 i ' i ,  los. w52 1. 100 70 do 101-40, 4°,0 los. w 56 
latach 95 80 do 96 50.

L isty  d łużne na 100 zł. (-fal. Zakł. kred. włość 
wlikw. -  do — . Ogólnego rolniezo-kredyt 
Zakładu dla Galicy i i Bukowiny w likw. ti°'0 loa 
w 15 latach 50.—. do ■

Obligi za 100 z ł.: Indemnizaeyjne gaiie. 5% 
ni k 105— do — Galic. funduszu propma- 

4”/ 96 80 do 97.50. Buków, funduszu
nego 5*|, 1 02 .- do 102.70 . Kom. banku 

ra;owego 5'j0 w. a. I. em. —7 co , o /„ 1
II. em. 101.8U do 102.50. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6 \ ,  w. a. 1(4 50 do — —, z roku 1883

„Fair Acerage11 102—104,„Fair Regular“100 —102. 
„Fair zwyczajna” 98—100, „Ceylon Highgrown“ 
137—153 stosownie do gatunku, „Ceylon Low- 
grown“ 129—135, „Ceyloo perłow a“ 147—150. 
„Peitorico” 140-145, „Rio Lace 125—130, „Ja­
wa żółta" średnia 135—140, „Menado“ 155—165 
prornpt z Tryestu.

T ry jes t dnia 11. lutego. K a w a  za 100 klgr, 
Rio 100—110, Santos Good Averahe 100— 114 

H am burg  11. lutego. K a w a  „Santos Goor 
Avrage“ na marzec S4-50, na maj 83 '—, na wrze­
sień 82-75.

W iedeń l l .  lutego. 100 k)g. surowicy 88 
stopni R. prornpt z Aussig 17-775-17-825, z O- 
łomuńca 17-00-1710, z Brna 17 20-17-30, na 
marzec z Aussig 17-85 - 1 7 7 %  z Ołomuńca 
1703—17-15 z Brna 17 '2o-17  35. Rafinada la  
36-50-36-75, 2a 3<“r25—3650. Cukier w kostkach 
la  37-75, 2a 37 -  do 37 25.

eyjnego 
propinaeyji: 
itra-owepo !

4 VF’0 99 80 do - .
2 0 -L osy : Losy miasta Krakowa 24 — do

Kosy miasta Stanisławowa 40 — do 43.—.
W alu ty : Dukat cesarski 5.63 do 5.73. Napo- 

leondor 9.57 do 9.67. Półiuaperyał rosyjski 9.60 
do . —. Rubel rosyjski srebrny i .24 do 1.30. 
Kubel rosyjski papierowy 1.257, do i.271/,. 100 
marek niemieckich 5 9 — do 69.69.

K raków  dnia 11. lutego.
A kcye za sztukę: (oprócz kup. bież.): Banku 

gal. bypot. 344"—, kolei Karola Ludwika 219-50 do 
222-50, kolei lwowsko-czerniow. 257-50 do 260-50.

Listy zastaw ne: 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 
w Krakowie w likw. 100.50 do 101.50, 4’ „ proc. 
galic. Banku krajowego ICO--  dolOl-—, 5 proc. 
Tow. kred. ziemsk. Królestwa Po’skiego 10P50 - 
102 50.

Losy : Miasta Krakowa 22 75 no 23-75, m. Stani 
sławowa 88’— do 40-—, Bazyiika-67— -do'8rhd.

O bligacje  (za J00 złr. iiu. wart. prócz kup. 
bież.): 5 prc. gal. indemnizaeyjne 105 50dol05 80. 
4 prc. gal. propinaeyjnc 97-— —■—, 5 prc. ko­
mun. gal. Banku kiajowego If. em. 103—
4 prc. piżyczki gal. kraj. 95-—, 4 ‘[, prc. tejże
99 75. 6 prc. tejże 103-50, 4 pro. listy likwidacyjne 
KióL Poi WS-̂ 5— Co ^ - .  _ _  ---- -

W alu ty : Ruble papierowe za 100 125.50 do 
126-50, Kubel siobrny obrtjeikowy | 20 do 1 28. 
20-frannówka ważna 9.56 do 9.66.

Nafta i wosk.
W iedeń 13. lutego (telegrafowane).
Ur^iiowy kurs brzm i: Olej rzepakowy prom pł 

ab Wicu 32-50-33*00, olej luiaoy angielski 
prompł an Wien  29.50 do 30 00. Nafta typc no- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawą%7 50 de 
17-75, czysta zupełnie 18 50 do 18-75, m am  
kraj. Wagenmann Standard White 17 50 do i >‘75, 
czysta zupełnie 1S50 do 18-75, Pardubicka W hi­
te Bose 18-50 do 18-75, detto Standard W hite 

do 17-75 bogu mińska White Stan. 1875 d»
19-00, detto Standard W hae  17-75 do 18 00, ea- 
licyjska Standard  ~Whit€ marki Skrzyńskie^#
17-50 do 17-75. cesarska tejże marki 20-50 da
20-75 galicyjska Słatulard White m arki Garten- 
berg et Schreir 17-50 do 17 75; kaukazka fiuma- 
ner 18 iO do 18 75, taż amerykańska 19-50 da 
2 0 —, kaukazka z Tryestu transit o 4-80 do 5-0# 
kaukazka z natychmiastową dostawą z W iednia 
20-00 do 18 00, amerykańsku tryestońska D rei 
Kronen ab Wien 18-50 do 18.75, ostrowska Apolio
18-50 do 18.75, taż Standt W hite  17.50 do 17.75 
salonowa marki Fibic-li-Stawiarski prompt 18-59 
do 18-75.

St.m p o w ie trza .  W sobotę popołu­
dniu mieliśmy pogodę, zresztą w obu do- 
bacli padał kilkakrotnie śnieg nieznaczny i  
deszczem.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 757 mm.

Prognoza na dobę dnia 14. lutego rb. 
(od północy7 do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północny, co do siły słaby (2 ) 
średnia temperatura doby obniży s)ę
— 4°C., niebo będzie lekko zachmurzone, 
a. względna wilgotność powietrza około 90%  
upad śnieg nieznaczny.

J a t r o ,  dnia 14. lutego św. Walentego.
— św. Stryt. Hosp.

Nadesłano.

w eg°.
A rtona m iano  w id z ieć  jad ąo eg o  do

H am b u rg a .  J a d ą o y  z n im  ta jn i  aJ en01[statek „Niemen

 -----^ ----- ŁJ
kilkudniowych już odezwach banków, wie­
lokrotną subskrypcję.

Inna znowu kwestya, czy zakupuo 
złota w równie łatwej mierze przyjdzie 
do skutku. Każdą wiadomość o wysłaniu 
z ło ta  z jakiegoś kraju notuje się tak 
skwapliwie, jakby o zdobycie prowiueyi 
chodziło . Jeśli się spali jaki magazyn to­
warów w Ameryce lub Anglii wartości 
20 milionów, to  telegram czasem n a w e t 
o podobnej katastrofie milczy. Nie^rna 
ona międzynarodowego zn aczen ia . A J« 'ję ' 
śli parostatek utonie z kwofą jednego  mi­
liona W złocie, to w s z y s t k i e  giełdy  ob­
chodzą  żałobę — kilkugodzinną.

A d o ra c ja  zło ta  bez w zg lęd u  na je g o
w artość je s t  w prost

na

W 10,1.,-, d. Id. l W
szem posiedzeniu Vu d- :L erst,wa spra- 
omawianiu budżetu obszerna dy-
wiedliwości, wywiązała |  p o k o j u ,  
skusya nad sprawą s ą  o św ia d -
Wszysey mówcy prócz p. B ) >
czyli się za wprowadzeniem
insty tucji .  Dr. P i n i ń s k i  p0t ,
fo li ,  że jakkolwiek s-luszną J*'st • 
^p row adzen ia  elementu obywatelsk 0

0 sądownictw, to jednak sprawa ta o 
yle jeszcze niedojrzała, iż nie ma jedno-
1 ości zdań ani co do ograniczenia kom-

też co do kwestyi ustanawia-
taić i  10w P °k°j«, i że nie można za-
kraiu znTm ° Zy . w Jniek tórych częściach
żnabv ,  r / Ie SI? dośd osób, którym mo- znaby z całem zaufaniem
powierzyć.

Dążyć należj ua razie do teo-0 by 
sejm bliżej zastanowił się nad całąYpra-

sprawy sądowe

p olicyjn i zam ierzali go aresztować 
najb liższej w ie lk ie j staoyi, ale się im 
Arton na pewnej m ałej stacyi w ym ­
knął.

a .  lo -  l u t e g o .  Izba, p o s łó w  
Uchwaliła  p o d a te k  10 f r a n k ó w  od we- 
locypedów . C h a r a k te ry s ty c z n e m  jes t ,  
że za a n t ip a p ie z k ą  in te r p e la c y ą  H ub- 
b a rd a  b a rd zo  m ało  rą k  się p o d n io s ło ; 
n a w e t  część sk ra jn e j  lew icy  p rzeciw  
niej g łosow ała .  N a jb l iż sze  pos iedzen ie  
ł b y  pos łó w  w e środę. T egoż d n ia  albo 
we c z w a r te k  m a ją  r a d y k a ły  wnieść 
in te rp e la c y ę  eo do  p o l i ty k i  zew nę­
tr z n e j ,  sp o d z iew a jąc  się  rozbić  te ra ź ­
n ie jszą ,  w ro g ą  im  w ięk szo ść ,  co się 
im  j e d n a k  nie  uda .

P a r y ż  d. 13. lu te g o .  F igaro  donosi, 
że Karo l Łessfcps o t r z y m a ł  pozw olenie  
o d w ied zen ia  sw ego  o jca  i że  dziś  uda 
się w  ty m  ce lu  p o d  s t r a ż ą  do z a m k u  
Ckesnaye, z k ą d  j u t r o  o d s ta w io n y  zo ­
stan ie  n a p o w ró t  do w ię z ie n ia .

M atin  d o w ia d u je  się, że  pom iędzy  
lewem  c e n tru m , a p r a w ic ą  a n t i r e p u b l i -  
kańską  toczą  s ię  ro k o w a n ia  o  w sp ó l­
ne pos tępow anie  p r z y  t r a k t o w a n i u  in« 
terpelacy i co do ogó ln e j  p o l i t y k i  r z ą ­
du. Cavaignac, w e d łu g  te jż e  pog łosk i ,  
m iałby s tanąć  n a  czele  p r z y s z łe g o  ga -

b inetu . . .  ,
B,zyiń d. 13. lu te g o .  K an c le rz  s k a r ­

b u  zapow iedział w  sw oim  w y w o d z ie

śmieszną. Zatonął 
archipelagu Sundy. 

s11 on v swia-
ta o milmnach w złocie, które z nim za­
tonęły. Potem  mówiono o jednym  milio­
nie. Dziś jest  to już tylko suirui stu ty- 
sięcy zł. Znamiennem w tym wypadku 
jest tyiko ogolne zainteresowanie sie na 
wszystkich niemal giełdach — za przy- 
k-in i<‘H0 naturalnie londyńskiej — losem 
lego okrętu, nie ludzi na nim ani towa­
rów, ale tylko złota !

Złoto to było przeznaczonem dla ban­
ku londyńskiego. Zarząd banku co prę­
dzej podał do ogólnej wiadomości, że s tra ­
ta go nie trafia, bo kruszec zakupił z 
dostaw7ą loco Londyn. Nie przeszkodziło 
to giełdzie zająć stanowisko obserwa­
cyjne wobec dalszych wypadków.

Bano się, żo bankowi uczuć się da 
niedoszła przesyłka. Ale na targu angiel­
skim jest dość kruszcu. Ostatni wykaz 
banku dowodzi tego cyfrą 3 mil. zł., o 
którą się zapasy złota powiększyły. Za 

2*4 milionów złota wypłynęło z An- 
Dokąd? Zapewne do 'Austro W ę ­

za 200 . —‘—, 
119-25 Ziwno

hvpot.
102—,

to
glii.
gier.

Przy tem trwożliwem oglądaniu sie 
na każdą stosunkowo drobną kwotę złota 
w7y sy ła n ą  z kraju jakiegokolwiek, niepo­
dobna dobrze wróżyć sprawie z-*kupna 
większych mas złota.

W drobnych, bardzo powolnych daw ­
kach zasilać się będzie skarb Austro-Wę- 
gier złotem. A nadto teraz na horyzoncie 
targów europejskich pojawia się wiol- 
ki konkurent, żądający też z ło ta :  Rosya.

Wiadomość o zamiarze Rosyi przej­
ścia do waluty złotej pojawiała się od 
czasu do czasu w dziennikach giełdowych 
b e rliń sk ic h  i petersburskich. Teraz seryo

W iedeń d. 13. lutego (telegrafowaneU 
R en ty : wspólna papierowa 9S.90. srebrna

98.65, austr. koronowa 96 25, złota 117-95, węg 
koron. 94 50, iłota 115.25.

A kcje  przedsiębiorstw  tra n sp o rto w y c h : Ko 
lei Karola Ludw. 220-15, Czerniowieekńj 2 0 —. 
Północnej 288-50 Państwowej 30 i.7 >. Połnoeno- 
zacliod. 233-25, W(g. póty-wechod. 204 o5. Połu­
dniowej (Lombardy) 95-75, arc. Albrechta (za 
200) 96-—, Bukowińskich kolei lokalnych (za 200) 
153 —, Kołomyjskich (za 200) —■■—

Akcye banków : austi. węgiersk. na 60 ' M. 
988 —. anglo-anstr. 153 25, Liinderbanku 217 7U 
Dmonbanku :-54 50, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 119-50 czesk. Banku eskont za ZUU m . 
5 ;5, galic. Banku hypot. za 200 zł. 3o0, galic 
baku dla handlu i przemysłu 
ffhorw.-słow. Banku kraj. hypot. 
stenska banka 113-50. ..........

Pożyczki pnbliczne: <M. « W 1 - g0 
Gal. prop.na-yjne 96.70 bunow £ 9 r lg83
buk indemn. 10 oO, 4 pr. S 
i 84 0 6 ; z  r. _  ^ pr Banku

%  l*^ab ł kred. ziem. w Krakowie 
o J ^ o w  kred- ziem. 98%5 4'A pr Banku kra :
,Vweco 100-50, buków. Zakład, kred, ziem. 101,
baków, kasy oszczędn. 1 0 5 - .

L osy: austr Czerw, krzyża :!>■—, wę<j. Czerw 
krzyL 13 —, Bazylika 8.—, Krakowsk e 22 75
Stanisławowskie 38-—.

W alu ty : Ruble papier. 126-50 20-m ark ów ki
11-85, 20-frankówki !» 0!, sovereings l2v 8 tu­
reckie liry złoto 10 84, 100 markówki 59 2ż, wło­
skie 100 lirówki 4015.

Z rynków towarowych
Zboże i p ro d u h ty  ro ln e .

Lwów '3 . lnteg '. Bank roln. notuje za 101) 
kilogr. loeo Lwów: Pszenic> gotowa 7.2) do 7 60. 
Zyto gotowe 5.90 -lo 0.15 Owies obroozuy 5.20 
do 5 0 ’. Jęczmień 470 do 5.50. Rzepak 10.50 Jo 
10.75. Groch 6.— do 9.—. Wyka 4.50 do P.25. 
Bobik 5.—do 5.50. Hreczka 7.— do 7.60. Kuku- 
rndza s‘ara 4-20 do 5.15, nowa 5.50 do 5.85, 
Chmiel za 58 kilo —.— do —.—. Koniozyna 
czerwona 65-— do 75—, biała • 8.— do 80.— 
szwedzka 65.— do 75.—. Tymotka —■— do .— 

Spirytus za 10.000 lt. pret. zł. loco stacye 
kolei 11'— do 11-25.

Usposobienie co do pszenicy lepsze co do 
reszty produktów niezmienne. Groch, jęczmień 
bez popytu. Ceny chmielu nominalne.

W iedeń 13. lutego ( telegrafowane).
Pszenica na jesień 7-86 do 7’8S, na wiosnę 

7.72 do 7.75, na maj-czerwice 7.66 do 7-68. 
Zyto na wiosnę 0-73 do 6 74, na maj-czerwiec 
6-86 do G‘88. Kukurudza na maj-czerwiec 511 
do 5‘12. Owies na wiosnę 5-94 do 5.95. Ilz-pak 
na styczeń-luty 12 8 I do 12 90, nowy rzepak 12-05 
do 12.45. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie­
deń —.— do —.—, na sierpień i wrzesień —.— 
do —.—.

Die Seiden faljrik G. Henne- 
borg ('<. u k. Hifl.), Z iir ic U
sendot d iec t an P r iy a te  : schw arze, w eisse 
und fa rb lg e  Seidenstoffe von 4 6  lar. bis tL 
11-65 p. Meter — glatt, gestreift, kmrrirt, ge-

yersch. Oual.musiert harnasie eic.
und 2000 ver»ch. Parben, Dessins etc.) perto- 
and iolłfrei. Master umgehend. Briefe kosten" 
16 kT. and Postkartcn 5 kr. Porto naoh der

763 1Schweiz.

Od la t  20. Pp. Grimault i Sp-, apte­
karze paryscy wytwarzają S y r o p  * P o d -  
f o e f o r a n a  W a p n a ,  który j e s t  powszech- 
nem lekarstwem na tę straszną słabość 
piersiową. Bod jego wpływem kaszel się 
uśmierza, poty nocne ustają, duszność 
znika i chory szybko wraca do zdrowia 
i do dawnej tuszy. Ponieważ skuteczność 
jego wywołała liczne naśladownictwa, 
trzeba się za tem  zapewnić, czy na k a ­
żdym flakonie znajduje  się podpis Gri- 
rnault et Comp. Dla rozróżnienia go od 
innycb, syrop ten  je s t  koloru różowego.

767 2 ‘

ffiii Clbssaiiijrr*a Innm i , ^
z Pepsyną i Diastazą

 ------ - g ,  (czynnikam i n a tu -
ra lnem i i n iezbądnem i d la  funkcyi t r a ­
wieniu). AV 1846 roku o W iiile  Chas- 
sa l l lg  złożono bardzo po b lebny raport 
paryskiej Akademii medycznej. Od tej 

p rodukt ten o trzym ał nagrody 
najwyższe na  wszystki li wystawach, gdzie 
się znajdował. W 1883 r. Rada złożona
z uczonych sędziów na wystawie produ 
któw farm aceutycznych w Wiedniu przv 
znała mu dyplom nu medal 
wystawie św jutowej w

przy­
l o t y .  Na 

Paryżu w 1889 r.
wynugr-j-.izon - zostGo zł itymwino to

medalem.
Wszędzie to wino ji-s' dziś znane  i 

cenione w leczeniu orgauów trawien a, 
g a s t r .G g l l ,  b o le śc i  ż o łą d k a ,  trudnego 
p o w r o tu  d o  z d r o r i ą ,  utracie all, » p r -  
ty tu ,  u p o ś le d z o n e m u  i  trudnemu tra­
w ie n iu  (d y sp ep s j l ) .  744

Bydło.
Wiedeń 11. lutego. Sprzedawano cielęta opa­

sowe klg. po 0 4 0 - 0  GO, żyjące 0-41—0-5Ó,‘jagnię­
ta  opasowe 5—12 zł. para, owe* opasowe klg. po 
0-20—0-36, żyjące para 8— 19-50.

Smalec.
W iedeń 11. lutego. Obrót bardzo ożywiony

Notowano za 100 kilo smalcu 64'— do 65—\  Sło­
nina trzyma się w cenie 54—55 złr.

S p iry tu s.
W iedeń 13. 1 utego (telegrafowane) Dążność 

była dziś niezmienną; notowano spirytus kon­
tyngentowy z natychmiastową dostawą 13 4) do 
13.60.

D r. U H M A
asystent ś. p. Dr. Krówczyńsklego 

o rd yn u jp  n a d a l 779
przy ulicy Lindego I. 7.

Med. Dr. JÓZEF G0LD
b. s c k a u d a r jn s z  szp i ta la  św. Ł a z a rz a  

- w  l E C r a ł c o - w l e  >373 
ordynu j®  o b e c n ie  w  Z ł o c z o w i e .

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specja lnych studyów na  kli­
nikach profesorów Fourn ic r  i Besnier w  
Paryżu, Lassura w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu,—  mieszka erzy ulicy Sob ie ­
skiego 1. 10 (dom przechodni \
648 Wałowej 1. 9).

O rdynuje  od 11— 12 1 od S— 5.

nlicy
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D H O  ^ U  O G Ł O S Z E N IA
p o  c* n c lo  Ot1 w y r a z u .

Zn a k o m i t e  noże stołowe angielskie 
znaku .Skrzydełko'' . S. Poarson Slui- 

field". w nrześliczny* li oprawach z rogu 
jelon.i-.jo, awoiego, kosei itp., poiło* io  
cenach możliwie niski -.li Piotr Chrzanowski 
handel żel..zr.y, we Lwowie, plac K ap ita­
ny I (nap: z:<ńw k tted rjl. *0')

KO LPO RTERA  potrzebuje księgarnio Ja- 
kubo • skidgo & Zadur^wieża, Lwów, 

plac Mata arki.

Fo r t e p i a n y  i pianina z pisrwzzorzf
dnyeli fabryk, p tl t ta  »«. cenach nsj a* 

szych i * gw arancja Karol iia reck i, Ijw* , 
Kopernik’ 1. 0. |J

Ra m i e n i c a  dwupiątrow* z powodu
wyjazdu właściciela pod korzystnymi 

■waruntami do spri*dania- ^-dies wskaże: 
A dm in istru ją  Oasety N ar. 477

Ad m i n i s t r a t o r  d ó b r  z ł 5 letnia 
praktyka w najlepszych gospodarstwnch 

w kraju i za granicą, poszukuje umieszcze­
nia. N a żądanie może złożyć kaucyę do 
2000 złr. Adre»: VF. W. poste rest»nte
Kraków. 47't

ARZĄD DÓBR Korszom, poczta L«-
 i szniów. poszukuje młoiego człowieka
na bezpłatna praktykę gospodarska za 
wikt. 470

Z

7A RZĄ D CA  EKONOMICZNY, człowiek
/ i  młody z dobremi rekomendacyami, ębe- 
enie administrujący więks/.em majątkiem, 

ragnie zrmenić poiadf od 1. kwietnia. 
Przyjmie posadę samoiatnego ekonoma luti 
w więk.-zym msjatku pod kierownictwem 
samego właściciela. Laikawe zgłoszenia 
proszę adresować: 0. H. Milatyn nowy
poste "restante. 469

£

Wyłączne zastępstwo i . 
skład dla Galicyi

<as ogniotrwałych 
Wertheimera

j-dnej z najlepszych fabryk. 
Kasa Nr. 00 złr. 75, Nr. 0 
złr. 00, Nr. 1 złr 1 ' 5. 

Nr. 2 złr. t :0  i większe.
O-iofcuy magazyn mebli żelaznych na I. pię­
trze, w wielkim wyborze umywalnie kom 
plt-tne , łóżka składane i zwykłe , materace 
druciane oraz nowe patentowane Postumen- 
ta na suknie. Podstawki przed piece. Bidety 
złr. 8 50. Klozety torfowe, wodne i zwykłe 

Piece żelazne z Friedland i Meidingera.
poleca 4126

a : \ t o i n i  h a l s k i
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , plac M aryaek l 1.

J u ż  w y s i e d l

\i Msiuii i
na rtk IB93 4240 

Głównego sk ład u  nasion i roślin 
JAHA STACHIEWIOZĄ
we Lwowie, plac Staryaeki 11.

Cennik na żądanie rozsyła franco.

9.

S p o r y s z
Ś n ie d i  z b o ż o w ą ,

(Mutterkom — po czesku namel)

koty w nimi ilościscl
po najwyższych cenach 4239

J .  N A . T E D L Y
D ro g n e ry a , P ra g a ,  K a re lin e n th i l 155.

(Podać mającą się dostawić ilość)

IntelipM? cziowiet
któryby chciał pracować jako agent

w dziale ubezpieczeń na życie 
we Lwowie 4242

znajdzie dobro utrzymanie w jednej z pier­
wszorzędnych zagranicznych asekuraeyj. 

Dokładne oferty adresować:
A dm in istracya  O atety N arodowrj 

Lwów, dla L . B. 3214:.

Katalonia.
.Dampfkorkfabrik -  Drisdei. — Deutsch- 
la n l“ . P w n a  fabryka korków w Dreźnie 
poleca jako swoją specyalno^ K o r k i  
a p t e k a r s k i e  (Mediein-Korkej, 42 0

PO SZY K U JĘ D ZIERŻAW Y  w ciągu 
m ar-a do objęcia 250 do 300 morgów 

dobrej z'emi. Warunki przesłać pod adre­
sem : Wielm. Laskowski, Lwów, ulica Lu­
belska i. 5. 471

]Ł’ ADLEŚN1CZY, bezdzietny, 40 lat wie­
lm ku , dwadzieścia cztery lat na jednej 
posadzie pozostawał, biegły w miernictwie 
i taksowaniu lasów, zna się także na agro­
nom ii, poszukuje odpowedniej posady. 
Przyjąłby także równocześnie adm inistra­
c ją średniego majątku. Adres: „Leśnik“, 
post. Test. Czarna, koło Pilzna. 4oo

□  ZADCA EKONOMICZNY, żonaty, któ- 
l l i  ry kilkanaście lat pozostawał na jednej 
posadzie w pierwszorzędnym majątku, pole 
ra swe usługi od wiosny b. r. Adresować : 

Merkury’  post. rest, Tłumacz. 464

iy A  O D M R O ŻEN IE niezawodny środek, 
im wielokrotnie na klinikach zagranicnyeh 
wypróbowany, przepisu di. Podlewskiego, 
wyrabiany przez aptekarza Stanisława La­
chowicza, destae można jedynie w orygi­
nalnych słoikach po 8> ct., w aptsce pod 
An ółem Stróżem, przy uliey Pańskiej we 
Lwowie. 442

. Cognac
destylowany z wina własnej oprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4
huM ki za U złr., albo 2 litry 'f* 8 złr.

B ntJykt Hertl, w ła ś c ic ie l  dóbr, 
u J .  Solitsch przy Gonobitz, Styrya.

Agronom i leśniczy
z p r a k ty k ą  w  p o s tę p o w y c h  s k a r ­
b a c h , p o sz u k u ją  p o sad y  od 1. m a r ­
ca  b r. Ł a s k a w e  z a p y ta n ia  z a ła tw i 
z g r z e c z n o ś c i  W n y  E b e r h a r d t , iu -  

iy D tc r  k o le jo w y  w P r / .e m v ś lu .
i m _____________ _

Kupujemy 2 a gotówkę:
złoto, szych złoty, srebro

F ren d z le ,  Borty, Sznury ,
wszelkiego rodzaju

złote lub srebrne opiłk i,
odpadki fotograficzne,

wyazle z obiegu monety
etc. etc. etc.

pod najkorzystniejszymi warunkami 
O esterrelch lsclie

fi-id- li. Siltor-Gekrat*11. Scheiieanstalt
L o u it  R o e s a le r  &  C o.

ciur ird ite  Ton Dutselika <fc Co)
W I E D E Ń  4228

V!l./3. Baz., Kaiserf trassr- Nr. 80.

nadlebarza sztabow ego D r. M łlllera ,
syorządzone podług przepisu 1-karskiego 
i pr.ez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro­
dzaju stanom  o słab ien ia  u s tarszych  
i m łodszych  mężczyzn , powstałych 
ikutkiem ro zs tro jen ia  uerw ów , ta j ­
nych grzechów  m łodości 1 w yuzdań 
zaczem idłie nerw ow e o słab ien ie  ko- 
śel pacierzow ej, oraz nerw ow e d rż e ­
n ie  rą k  i  nóg. Preparaty te przywra­
cają znękanemu ciału siłę młodzieńczą 
i elastyczność. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw o s ła ­
bieniom  nerw owym  i w yczerpan iu  
s i ły  m ęsk ie j (.Im potencji). Cena z do- 
kładnyui Jokaiskim przepisem użycia 
3 złr. 10 °t-i 1i0,Cł 3 u 25 ct. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
S t. tśeo rgs- A im tlm ke’ ™le»»Y. Wim- 

m ergas-ie, m , 
dokąd wszys-kie icsc.unc zamowreuia

adremwae nole/J- 4175 
Skład w e L w ow ie w ® p__ JJJ* 

k o l a s c h a .  -  W K r a k o w i e  w aptece 
E . S tockm ara .

JAN
j a r z f n a

jubiler i złotnik
? we Lwnwię, pł. Marjaek.l
I poloc* swoj bogato 

opatrzony skład wyro-j 
bów jub-lerskieh, £to- i

tych i Sr®brnycłi 
po nftjniuzjc: 

c«nach

Z A S T Ę P C Y
d is  ro zp  z e d a ż y  h e ib a ty  O o y io n , p o s z u k u je m y  w  L a id e j m ie jsc ,o w  ś c .

Herbata Ceyloti jest herbatą przyszłości.
Po»iad» ona najwlękizy aromat i joat «ilni«j»zą, n ii .li herbaty chińskie i japońskie. 
Wye:ar»za połowa zaledwio tego, il« się używa jednorazowo herbat chińskich lub ja- 
pońekieh, aby otraymaś napój tej samej mony, a zarówno dobrego i przyjemnego 
smaku. Przy abieraniu harba-y Ceylou przestrzega sie wielkiej czystości i porządku, 
•zsgo o tamtych pow.sdzieó nie możni Herbata Ceylen jest najzdrowszym i najtań­

szym napejem dla wszyetkieh stanów. 4255
Próbki 4 gatauków po 50 ot. franss. — Zamówiania jależy adresować:

G e n e r a l n y  s a s t ę p c a  h e r b a t y  C e y l o n  d l a  A u s t r o - W ę g i e r

i. V. Chmelar, Chroustow, p. Bohdalau via Polna, Czechy.

Garuitnr inlorarniany
używany, z i-oryki Claytona M. 27, to jest: kierat 
4-ramiennv wraz z 27' szeroką infocaruiti sztyftową 
T. S., z wytrz.jsaczami słomy, ze wszystbiemi przyna- 
leżytościami, jest w Zarządzie dóbr w Biskowieach, 

poczta i stacya kolejowa Sambor 4234
za  ir ern ą  ce n ę  do sp rzed a n ia .

Konkurs.
Na mocy u ch u a ły  tu te jszej  R ady  p o w ia to re j  z d i* 29. 

g rudnia  1892 i oduosnie do postauowien §§. 4. i 6. ustawy
z dnia 2. lutego 1891 Nr. 17 Dz. u ^ -  kr.  1 § 8 rozporz^dze-
aia wykonawczego do te jże  1. 82 Dz. ust.  kr. rozpisuje niniej- 
szetu W ydział powiatowy koukurs na poiadę l e k a r z a  o k r ę ­
g o w e g o  z siedziba w Duuajowie i Hauaczowie z roczną pła 
ca 5 00  z łr.  w. a. z funduszów powiatowych, z tem  , iż w  ruku 
bieżącym 1893  tylko jed u a  z nadmienionych posad odsadzouą 
zostanie .

O posadę t ą  kempetować mogą tylko doktorowie wszech 
nauk  le k a r s k ic h ,  i należycie u tokuineuto  ane podania należy
w n ie ś ć  n a jp ó ź n ie j  do dnia 15. marca 1893  do W ydzia łu  Rady
powiatowej w P r z e m y ś la n a c h  1 nykazać w ta k o w y c h :

1. prano obywatelstwa austryack iego ,
2 dyplom doktora medycyny upraw niający do w yko"yvan ia  

praktyki lekarskie j,
3. n ieskaz ite lny  c h a ra k te r ,Ł
4. zuitjomość języków krajowych,
5. praktykę najmniej dw ule tn ią  w zawodzie lekarskim .
Obsadzenie posady nas tąp i  z duiem 15. kw ie tn ia  1893

Z Wydziału powiatowego
Przemyślany, dnia 6. lutego 1893.

’  STANISŁAWA NIEWIADOMSKIEGO «!

Trzy humoreski do śpiewu 11.
1. Między n a m i  n ic  n ie  by ło .  ■
2 . R e z e d a .  ■
8. Z ks iąg  Genezy. J

P wyszły nakładem księgarni Jakubowskiego & Zadurowicza J
I® « a  L w o w ie ,  p l i o  H a r y w k l  TO. g 1
■  Cena n łr  I* . 4227 J

i-  Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h . m 
■  M B  l i  s / A M . 1  ■  ■  ■  ■  n  B _ a  a i n l

IIP  W
■ ■ Ę

U W
1 b  b  b  a  a

■ U r

4232

B O T P I  M E T R O P O L
w e L w o w ie , p rz y  u lic y  P a ń s k ie j 1 1.

Zbudowany i urządzony według najuowaiego, n*jdogodni«j«r»go i naj­
wykwintniejszego system u, jako to: z wspaniałemi urządzeniami pokojowemi,
oświetleniem elektryeznem , wodoaiągami itp.

Niniejszem oznajDiiam Szan. P. T. Publiczności, ie tenże z dniem 21. 
ftycznia be. otworzyłem i spodziewam się, że mierną ceną, praktyezną, szybką
i rzetelni* u»ługq ®jc>lnam aoBic o(ęr61nc zaufanie.

Dla podróżujących 10% opust. 4236

Cena pokoju od 70 ct. do złr. 3 —.
J A . r s r  W A Ż N Y

dzierżawca hotelu „M etropol4 i właściciel handlu delikatesów i win połączo­
nego z wyborną restauiacyą na spusób krakowski

L w ó w ,  u l i o a  C z a r n o o k i e g o  1. 3 .

XXX. Międzynarodowa Wystawa
i sprzedaż maszyn.

Wrocławskie Towarzystwo rolnicze po dwudziestu dziewią«iu jarmarkach 
uweńezcnjch zuptłnem powodzeniem, urządza w dniach

1 ^ »  f z e r w c a  1  n a s t ę p u } ^

w  ‘W r o c ł a w i u
wystawę 1 sprzedaż rolniczy eh, lasowych i do domo­

wego użytku służących narzędzi l maszyn.
Pr gl in ćw i objaśnień udziela radca Korn w Wrocławiu, M atbiaaplati 6. Tenże 

przyjmuje /głoszenia najpóźniej do o a t a t n i e g o  marca rb
Późniejszych zgłoszeń nie uwzględniamy bezwarunkowo. 4177

W ro c ła w  w  s ty c z n iu  1893.
P r z e l o k o n y  W r o c ł .  I o w .  g o s p o d a r s k i e g o .

O g ł o s z e n i e .

Dnia 26. iuieyo 1893 o godzinie 4. po południu
odbędzie się w sali Rady miejskiej

z  ' 0 7 - 3 r c z a j n . e

1K am lo n e
; i u
]

Towarzystwa Zaliczkowego w Samborze
spółki sarejestrotoanej t  nieograniczoną odpowiedtit.lnoieią

na które crtonków tegoż T o ra rz y s tw a  upraejmie zaprasza. 

P O R Z A .D E K  O B R A D :

1. Z&t.tie:dzeuie rachunków za rok 1891.
2. Sprawozdanie R  A ” i Dyrekcyi z czynu ści za

rok ] ° 0 9  wie ciifa .
lua, x .. 1 bil *

-J-.uaWiT za .•  t ° wy^anló DyTekcyi 
absolutoryum.

4. Podział ż jsk n  za rok 1892.
5. Wyb' f Dyrekoyi 1 zastępców tejże
6. W yhti  8 członków do R ady  uadzorezej w miejsce u s t ę ­

pujących.
7. Waioaki ciłonków.

R achunki za rok 1892 wraz ze sprawozdaniem Rady nad­
zorczej i Dyrekcyi z całorocznej czynności do wiadomości człon 
ków wyłożone są  w biurze Towarzystwa.

Sambor, ^  ł l - lutego 1893.

K sa w e ry  N eum ann  L u d w ik  B a lic k i
sekret**2- 4241 prezes Rady nadzorczej.

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Szkoła kroju wyrób form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

O N - r S Z K I B W I C Z
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres krawiłozynny wohodią*#.

W e Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

p X G t J U U  B L A r j C 4 f ? £
NA  J O D Z IE  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  ^

O

A probow ane przez A kadem ię medyczn* w  P a ry ia , 
adoptow ano prze* F o rm u larz  oflcialny fran cu sk i, *ank- 

cionow ane przez radę  M edycznf w P ete rsbu rgu .
—  Iłlt . p ®*iad» jfce  równoezoSnto w łasności Jo d u  1 i o lu a ,
%  chorób, któreSSSlL.*® ,kulltuj ł  wyąenii. we w»zyitliieh rcdrejech IW

•  stc.,) słaboici n r to i  LWr0(  ̂ skrofuliczny (puchliny, zatkanie kanałów, humory, 
bozie (btadaoace) °VT ^ t6 rym  *wykłe ie la to  je s t  zupełnie b a isk u teean e m ; w  C b lo -  

M manii zupełne lU'CXs4c{n^0***** (białych upławaeh), w A-ucNonasiH (zatrzy- 
Z  etc. O stateczni* p o d a ł a Marności), w Suchotach, w Syfilis oboabicibkj,
2  i Z C y t  •ni*— * 1 %  '
-  0 N .-B . — nleo iy .tego  (ab

4164

n td rw y ece j e l ln j,  do A  
lei yczuyeh, elebych lu b  ^

Prtwuziwy ty l^ ®  jeśli t-ójkątna butelka jest zamknięta kartką za
drukowaną jak poni/.ej w koloraoh ezerwontm i czarnym, na żółtym papierze.

f  ł  Ą  t

D o tą d  n i p p r z e w y ż s z o n y .

W .  M A A G E R A
p raw dziw y , oezyszozunjr

T U I  Z WĄTROBY
3917 przez |

Wilhelma Maager a ,  w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu w ielk iej s traw n o śo l pizedewszystkiem 
dzieciem zaleeany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne w zm ocnienie ea- 
łe g o  arganlzmu , a zwłaszcza w chorobach  piersi 
i p łn e ,  dla poprawienia soków , oczyszczenia  
krw i itp. — Flaszka po ] z łr . w moim składzie 
fabrycznym: W leń , I L I /# ., Henm arkt N r. S, tu­
dzież do nabyau we wszystkich aptekach i han­
dlach korzennych monarchii austrs-w.gierskisj.

We Lwowie: u pp P  Mikolaeza, Z. Ruckera, J. 
Beizera, K. Krzyżanwskiego aptekarzy, St Markieni- 
oza, Karola Bał/abana, kupców. — Główny skład dla 
A ustry i: W. M anger, I I I ./S ..  H en m ark t ».

4038 Herbabnego aromatyozna

Eseiieya przeciw-gośćcowa
C j W ®  M - j r o a t y  B  J n  ) .

ud w leln  la t uznana jako niezrównany środek we 
wszystkich stanach chorobowych (niezapalnych) po­
wstałych wskutak przeciągu lub zaziębienia koaci,
stawów i muskułów, które świeżo się objawiły lub 

też perjodycznio ed ezasu do czasu powracają. 
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1- 3 flaszek 20 ct. 

więcej za opakowanie.
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa­

trzony marką ochronną obok przedstawiona.
Centralny sk ład  w ysyłkow y dla prowincji

WirdeA, „Aptikft tar  Barmnerkigkf>it“
Juliusz H«r*«bny,. Neuban, Kalneratraste Nr. 73 I 75.

Takowy do nabycia te t wm: w aptskash: Zygmunta Huskora, P istra
Mikolaieha, J . Wewiórskisgo, H. BluMsnfelda , A. Skltpióskisgo, J. Bsiisra, K. 
Krzyżanowskiogo; w Krakowie: Kmest Stookmar, W. Redyk, K. Wiszniewski 
apt.; w B ia łe j : J. Kolaiza, A. JTuthi i R. A eler; i t  B u ru ty n ie  : A. Braunstsin ; 
mo B reeianaeh: A. D u r it; w B orttceom e : M. N iem siew iki; u  C**rniovecack \ 
J. M abl, dr. J. Barber, W. t. Alth ; w Dorna W a tra : F. Fritscb ; w Drohe 
byetu  : G. Kobuzowski apt.; w G ródku: J. l is s th tls i ; u> G urahum ora: E. Bo- 
tezat; u> Eorodenct: M. Aleniewiea , t* Jarosław iu  : J . Rohm i J. W isłoeki; 
w Jaśle : fi. P alih  ; w K im po lung : V. F r i t i s h ; w K ołom yi: }. Sidorowies’ 
E. Sts^sel i K. Br W itosławiki; w K opyc,yńm ch:  M. n t d i r ; w K ru n im i' 
h .  Nitribit; w Ałt«7c« : A. P aw lik .w .k i; w ŻVtianhowicath : W. Włodz.m.rik, 
w PcduolocMjskaeh: D. Sehnotd.r; u  P r tm y ś lu : A. M ańko-ssi 1 r,«ni.nK .l 
wiez ; w P retm yklonach : Z B irsnew iki; to Badoweaeh : j  KcsignoD i Decani- 
w S a d a g ó rte :  Rubmowiez; w Sniatynie : F. Niemezewski; to S tr y ju ; L. o * ,tl 
ner; w Suctcucie: D. Botta i J. Sehmied ; to Sanoku-. F. Giela ; to Stanisławę  
w ie: A. Beil, J. Maeura i A. Strzomseki apt.; ) w Samboree: Alekiiewiee apt.; 
to StorotyHeu : H. Fiillenbaum ; w Tarnopolu : M. K rajżanow iki, Ł  Kahaas 
i L. Fleisehmann ; w Tarnowie : St. Pawłowski; u  Uttrzykaeh : J . Riedl ;
to Wilamowicach : V. Schneider ; to Winnikach ; 
w e. k. apteee obwed. A. Dadleea.

K. Baumann ; to Ż ó łk w i:

+ +  + + + H ł ) + H +  f f r v t ł >  

H a i i t o r  i i y i u f n n y

c. i nprz. miit M m  Buti HiptBcznep
k u p u je  i 8 p rz e d a je

w s i j s t k i e  e f e k t a  i  m o i . « t j
l>o kursie dziennym  najditkladnlejszyin ,  nie licząc  

żadnej p ro w iz j i .
Jako dobrą i pewną lokac-yę jioleca:

4 i|,«/, listy hipoteczne  
5°/8 l isty  h ipoteczne premiowane  
5 •/. listy hipoteczne bez prem ii  
l 1/!*/* Usty Towarz. kredytowego ziem skiego  
4 1/ j 0/, listy Banku krajowego  
ł'U°lo pożyczkę krajową galicyjską  
4 */§ p ożjczkę proplnacyJną galicyjską  
5 / pt ż jczk ę  p rop iiaey jn ą  bukowińską  
4 l /i'/e pożyczkę węgierskiej kolei państwowej  
4 ‘/j  /. pożyczkę proplnacyjoą węgierską  
4*/. w ęgiersk ie  obi gscyo lndem niz»cyjne

które to papiery K a n t ' r  wymiany Banku bipotec/nego 
z»wsze nabywa i sprzedaj#

po cen a ch  U8jkor*y«*nlf,JN,J,ch '
U waga: Ks«toi wyn-lsnr Bsnku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wsrelkis w ylosow ane, a jn z  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony za, gotów kę^ bez w szelkiego 
p o tr ą c e n ia ,  zaś zam ie jscow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów, u któryeh wyczerpały się kupony, dostarcza nowjch 
aikuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, która s»m ponosi.

w -  w

!

S

na
10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 

w s z e c h ś w i a t o w e j  w y sta w ie  w Antwerpii

i f i r t j  i

Antilentilia. u “ "  ‘ n , k ' ‘

i
óaden artykuł toaletowy ni« może rywaliz.wi 
pod względem skutku i dobruoi z A N TILEN TlIJł 
Środek ten otrzymany z odświeżających substane 
ueuwa w krótkim ezasie piegi, plamy w atr oblali 
blizny Itd., — ‘ "  1
ueuwa w krótkim eza9ie piegi, plamy wątroblat 

ny Itd., nadoje oerze iw ie..., tw loio
I dollkot-o**- — U«na 3 złr.

P i w ł o s o m  siwym i wypłowiałym po kilkaferotnem użyciu 
f  *'JyT>OT-i przywraes piękny kolor, PIL1PT0N nie farbuje, lecz tylko 

odmł»dz« włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
irodka odzyejują pjerwotnj  barwę, miękkość 1 połysk. — 
C^na Hakowi) \ 7,}'x. f>0 fż.

♦

♦

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,

♦  ♦
A  W ielki wybór #

nfljniodiiiąjszyoh kapeluszy damskiołi g
na sezon wiosenny i zimowy 3368 ♦

w  u t r z y m u j e m y  w n a s z y m  m a g a z y n ie  i p r l » c a m y  po m o ż l iw ie  W  
w  u m ia r k o w a n y c h  c e n a c h  S i a n .  P a n io m  w

11, SEIDLER l W, KARPIŃSKA!
♦  p la c  K a p i t u l n y  1. 8 , w t> L w o w ie .  g

*  Zamówienia z prowincyi uskuD cz u ia o iy  naty'hm laet. ^

      ____ ...»_____________ _____ ___________________ i— i i  iniim nia ni

ua.isilniejsze wypmUnie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzuiaenia i do wytwarzania i poiostu włosów pobu­
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot.

PDDRRS I Ą2 1 CY
nir zawiera żadnyoh metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i naideli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniesnego upię-

kszonia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. s łabędziem 1 złr. 50 

cl. Różowy lloudynekt kremowy dla szatynek i brnuetok, as*ł» pudełko 
07 ct., w iększdF"^r. 20 ct, 1 łabędziem 1 złr. 60 centów.

W n d a  R t n l k  w r ą  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
W  (  t l i*  U j U l k d W t l i  pierzohnienie i łuszczenie skory, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odewieżai 
wrbiela i wydelikaca — Cena 1 ***■

b o a m o ł t r M / i t A  Odznacza się nadzwyczajną dolika-
K O S I U O l i j  K /i 1 ' ■' tnoscią i nader przyjemż^m zapa- _ ,  

cliem, łagodnie wpływa na naskórs^t zapebioga J F  
pierzchnięciu rąk i twarzy, t>ard*» ‘ “u*® ®«*y- O  
szoza skórę. Usuwa piegi i a ® plamy J ą
a twarzy. — (Jena W) centów ^

we LWOWIE
róg Boimów I.

w sklepach własnych sKT rflik» L 8, ulica Halieka,

0 }GQZ;)OOO&i9SXleX>O(SOC XXK x x x x 0

W  d r u h a r m  P l U c r a  1 B p ó lk t
nabyć meina książkę do modlenia pod ty tu łem :

« B  J P  ^  J L  «JT B J  .MBL
czyli

^ I i U ) ( . « ś < 6  c o d * !® ® ® 11 € h j p * e ś c i a n “
zebrane przei M- 8zajnę  K arm elitę .

_  i za egr.łinplsn broszurowany . . . . 1 złr. — ct.
w płótno . . 1 r 50 „

\  , .  » r  %Ć*n z klamrą * » 5C „

Z  d ruka ra i  i l i to g r a i i  P i l la ia  i Spółki. (Telefyau Nr, 174 a).


